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8 bomb wybuchło w jednym domu — Strajkuje 50.000 robotników 


- MADRYT (PAT). — Nasku- 
tek starcia pomiędzy faszysta- 
mi a socjal - komunistami . w 
miejscowości Miguelturra pa- 
dło dwóch zabitych i 10 ciężko 
rannych. 

W mieście Lerida wybuchł 
strajk powszechny. Kawiarnie 
1 sklepy są zamknięte. Strajku 
jący zatrzymali na drogach, 
prowadzących do miasta, 
wszystkie transporty żywno- 
ści. 

W Grenadzie trwa strajk ro 
botników transportowych. Za 
opatrzenie miasta w żywność 
natrafia na trudności. W Ma- 
ladze zastrajkowało 9.000 ro- 
botników i pracowników, han 
dlowych. 

W Madrycie wybuchło 8 
bomb w budującym się domu, 
niszcząc rozpoczętą budowlę. 

a dworcu aresztowano 80 ko 
munistów, którzy przybyli z 
Austrji, 

Socjalistyczny związek ro- 

HRM budowlanych u- 

ali zaprzestanie strajku. 

MADRYT (BAT). W Za- 
głębiu górniczem Austrji ogło” 
szono strajk powszechny, jako 


Złoty medal Ku czci 
P. Pzezydenta R.P. 


LWÓW. (PAT) — Magistrat 
wowski uchwalił na wniosek 
prezydenta miasta dr. Ostrow 
skiego wybić złoty medal i 
wykonać dyplom dla upamięt 
nienia nadania honorowego o- 
ywatelstwa miasta Lwowa p. 

rezydontow: Kzplitej prot. 
Ignacemu Mościckiemu. 

Również uchwalono wyko- 
nać dyplom dla prof. dr. Leo- 
na Finińskiego, mianowanego 
niedawno obywatelem hono- 


Iowym Lwowa. 


Kto pierwszy? 
BUDAPESZT, (PAT). — Ra 


aa Unji międzyparlamentar- 
nej wyłoniła komitet redak- 
cyjny, celem sformułowania 
pu do państw, które do 
„1g1 Narodów nie należą lub 
Ją opuściły, aby do niej wstą- 
piły lub powróciły możliwie 
najszybciej. i 


T 


protest przeciw dymisji guber 
natora Oviedo Bosque'a. 
Powodem dymisji miał być 
fakt, że deputowany monar- 
chista Sotelo otrzymał depeszę 
z Oviedo z pogróżkami, podpi 
saną nazwiskiem Bosque'a. 


Wprawdzie depesza ta — 


nicy budowlani, należący do 


MADRYT. (PAT) — Ubieg- 


jak wyjaśnił minister spraw | związków anarcho - syndyka-lłej nocy w Migualturra grupa 


wewnętrznych — była falsyfi 


do dymisji, a minister tę dymi 


sję przyjął. 
MADRYT (PAT). — Robot- 


katem jednak Bosque podał sie, 


listycznych, uznali decyzję ar- 
bitrażową za niedostateczną i 
postanowili dalej strajkować. 

Strajk ogarnia 50.000 robot- 
ników. 


młodzieży partji  prawico- 
wych wywołała zajście, w któ 
rem jedna osoba została zabi 
ta i 5 ranione. 
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Niepokojąca sytuacja w obliczu wielkiej konferencji morskiej 


LONDYN (PAT), — Wedle 
nadeszłych do Londynu wiado 
mości, rząd włoski nie zamie- 
rza wziąć udziału w konferen 
cji w Montreux, dopóki pozo- 
stają w mocy specjalne zobo- 
wiązania wzajemnej pomocy 
na morzu Śródziemnem mię- 
dzy W. Brytanją a niektóremi 
państwami śródziermnnomorskie 
mi. 

Spodziewane jest, że rząd 
włoski wyłuszczy swoje stano 
wisko w nocie, jaką ma prze 
słać przewodniczącemu konfe- 
rencji dardanelskiej. 

W kołach  poinforomowa- 
nych twierdzą, że nota włoska 
będzie zawierała podkreślenie, 
iż zobowiązana śródziemno- 
morskie W. Brytanji były lo- 
sicznem następstwem zarzą 
dzeń sankcyjnych i że wobec 
zniesienia sankcyj winny być 
również zniesione te zobowią- 
zania. Pozostawienie ich w mo 
cy uważane jest przez Wio- 
chów jako specjalnie nieprzy 
jazny krok. 

To stanowisko Włoch czyni 
również wątpliwym ich udział 
w brukselskiej konferencji mo 
carstw lokarneńskich, 

MONTREUX (PAT). Kontr 
projekt angielski, który został 
przyjęty jako podstawa do dy 
skusji na konferencji w spra- 
wie cieśnin, przewiduje, że w 
wypadku wojny w razie 
gdyby Turcja zachowała ne- 
utralność — państwa, prowa- 
dzące wojnę, będą mogły posy 
łać okręty wojenne na morze 
Czarne bez ograniczenia. Poza 
tem komisja cieśnin zostanie 
utrzymana w celach staty- 


styczno - informacyjnych. 


Wreszcie nowa konwencja | interesowane, a więc 
w sprawie cieśnin ma wejść w | Włochy. Jednak na zasadzie | stąpienia do 
ratyfikowaniu jej | specjalnego protokółu, sygna-l cieśnin. 


życie po 


przez wszystkie państwa zaj tarjusze będą mogli upoważnić 


i przez| Turcję, do bezzwłocznego przy 


fortyfikowania 


Panowanie nad Egiptem z „powietrza“ 


Egipt zwiększy swe wojsko, ale Anglja-wpływy 


czych w Egipcie i będzie po-| jusz zaczepno - odporny i 


LONDYN, (PAT). — W br 
tyjskich kołach mh 
panuje zadowolenie z racji 
osiągniętego jakoby w szcze- 
gółach porozumienia między 
W. Brytanją a Egiptem. 


Na mocy tego porozumienia 
W. Brytanja zrzec się ma 
utrzymywania nadal garnizo- 
nu brytyjskiego w Kairze. 
Egipt otrzyma zgodę W. Bry- 
tanji na wzmożenie armji 
egipskiej o 8.000 ludzi, przy- 
czem W. Brytanja udzieli te- 
mu wojsku instruktorów oraz 
sprzętu wojennego. 


Wzamian za wojskową 
ewakuację Kairu, W. Brytan 
ja otrzyma prawo znacznego 
wzmocnienia swoich sił lotni- 


niekąd panowała nad Egipiem 
z powietrza. 

Brytyjskie wojska lądowe 
skoncentrowane będą wpobli 
żu Kanału Suezkiego. 

Między W. Brytanją a 
Egiptem zawarty ma być so- 


Egipt A 
żadnych umów międzynaro* 


nie będzie zawierał 


dowych bez zgody W. Bry; 


tanji. 


Podpisania układu spodzie- 


wają się w ciągu najbliższych 
dni. 


terenem krwawych walk 


PARYŻ (PAT). 
cio (Korsyka) donoszą, 


— Z Ajac 


Padło wielu rannych, któ- 


że u-|rych liczba nie została ściśle 


biegłej nocy miały miejsce | ustalona. 


gwałtowne starcia pomiędzy 
elementami prawicowemi a po 
licją i zwolennikami „frontu 
ludowego”. 


Zrana policja wycofała się 
z ulic, Spokój został wszędzie 
przywrócony, lecz atmosfera 
jest napięta. 


Zbrojne przygotowanie Chin 


45 dywizyj stoi pod bronią 


SZANGEIA J (PAT). — Pro- 
wincje południowe zasadniczo 
ukończyły przygotowania woj 
skowe. Dowódca armji kanton 
skiej generał Czen-Czi-Tang 
wydał rozkaz, zarządzający 
pogotowie, bojowe, począwszy 


Sita zbrojna niedopuści do zaburzeń 


Zdecydowane stanowisko rządu francuskiego 


A PARYŻ (PAT). — Minister 
Spraw wewnętrznych Salen- 
gro oświadczył wczoraj przed- 
stawicielom prasy o zajściach 
na Champs - Elysees w Aniu 5 


b. m, gdzie „kilkudziesięciu 
funkcjouarjuszów policji ra- 
niono. 


„Rząd — mówił minister — 
nie pozwoli pewnym czynni- 
kom z rozwiązanych lig na wy 


zyskiwanie składania hołdu 
Nieznanemu  Żołnierzowi dla 
wywoływania w centrum Pa- 
ryża zaburzeń. — Jesteśmy 
zdecydowani niedopuścić do 
nowych zamieszek. Wydano 
zarządzenia, które będą zasto- 
sowane z całą bezwzględnoś- 


cią. i 
| Dnia 14 lipca rzad zorgani- 


zuje wielką rewję wojska i nie 

ol na to, aby pomiedzy 
Łukiem [ryumfalnym a Pla- 
cem Zgody doszło do rozru- 
chów. 

Siła zbrojna niedopuści do 
gromadzenia się tłumów na 
Champs - Elysees i bocznicach. 

Dzień święta Republiki nie 
będzie zamącony przez żadne 
zamieszki, 


ad 20 sierpnia. 

Armja kantońska liczy obec 
nie 13 dywizyj, z których 4 
kwaierują wewnątrz prowin- 
cji, 4 znajdują się na pograni 
czu prowincji Hunan, 4 na po 
graniczu CU I'okien, o- 
raz 3 miały wkroczyć do połu- 
dniowych obszaru prowincji 
Kwag'Si i miały zająć miasto 


Kan-Czou. 

W prowincji Kwang"Si dono 
szą © dalszych transportach 
wojskowych w kierunku pro 
wincyj Kwei-Czao i Hunan. 

Wszystkie misje protestanc* 
kie opuściły prowincję Kwang 
-Si naskutek wielkiego wzro” 
stu bandytyzmu i braku żyw 
ności. 


Znów padają trupy 


na gorącym gruncie palestyńskim 


JEROZOLIMA. (PAT) — Od 
działy wojskowe, operujące 
wpobliżu Nalus, napotkały 
awie mniejsze andy arabskie, 
które zostały zaatakowane, 
przyczem 4 Arabów zostało 
zranionych. Arabowie zaata- 
kowali wpobliżu Azun czołg 
wojskowy. Żołnierze odpowie 


dzieli strzałami i jeden Arab 
został zraniony. 

Wpobliżu Dedezan patrol 
wojskowy wezwał 2-ch Ara- 
ków do zatrzymania się. Ponie 
waż stawiali opór, patrol zro- 
bił użytek z broni, przyczem 
jeden Arab został zabity, a 
drungi aresztowany, 
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0 Nowosielcach i wydarzeniach nad Sanem 


Sensacyjny komunikat półoficjalny ogłoszony we Lwowie 


W kołach politycznych Ma- 
fopolski wrażenie wywołał 


„Dochodzenie policyjne i 
prokuratorskie — brzmi komu 


komunikat półoficjalnej agen | nikat — oraz akcja likwida- 


cji „Wschód“, uchodzące! za 
organ lwowskiego urzędu wo- 
jewódzkiego, poświęcony osta 
tnim wydarzeniom na terenie 
Małopolski środkowej. Komu- 
nikat ten daje w pewnej mie- 
rze odpowiedź na powtarzane 
od kilku dni w calej prasie 
polskiej pytanie „Co wynik- 
mie z Nowosielec?“ i świadczy 
dostatecznie o postawie władz 
administracji politycznej wo 
bec próby nawiązania bezpo- 
średniego kontaktu ruchu lu- 
dowego z Generalnym Inspek 
torem Sił Zbrojnych. 
Półoficjalny komunikat, o- 
głoszony przez agencję lwow- 
ską, twierdzi, że w terenach 
mad Sanem „podłoże strajku 


W ie$S$ci 
ze Światła 
(wi 


petit FET STHESUNNNNNNKA 
PRZYKRA AFERA 

Pismo hiszpańskie „El Sociali- 
sta“ zarzuca towarzystwu żeglugi 
„Ibarra“ otrzymanie w sposób n'e- 
legalny podwyższenia subwencji 
rządowej. W aferę tę — jak twier- 
dzi „El Socialista" — ma być za- 
mieszany jeden z b. ministrów, co 
spowoduje zgłoszenie w tej spra- 
wie interpelacji w Kortezach, 

ŚMIERĆ ŻA ZDRADĘ STANU 

Niemieckie biuro informacyjnie 
donosi, że wykonano wyrok śmier- 
ci na osobie 24-letniego Waltera 
Scheve, skazanego dnia 1 lutego za 
zdradę stanu. 

PUBLICZNE ZBIÓRKI 

Poselstwo abisyńskie wydało o- 
dezwę, wzywającą do zebrania 2 
miljonów sterlingów dła rządu 
Pon zachodniej. 

SENSACYJNY ROZWÓD 

Były senator Dili zwrócił się o 
rozwód, BSA ac podanie tem, że 
jego małżonka krytykuje prezyden 
ia Roosevelta. 

Powodem krytycznego stosunku 
pani Dill do prezydenta jest to, iż 
odmówił on wygłoszenia mowy na 
mitingu OE rzez nią. 

ZNÓW KONFERENCJA 

Konferencja mocarstw lokarneń- 
skich zbierze się w Brukseli pomię- 
dzy 15 a 20 lipca. 

KRWAWE STARCIE 

W mieście Cavalla (Grecja) gru- 
pa robotników kiej ęła siłą do 
składów tytoniowych, zmuszając 
personel do strajku. Żandarmerja 
interwenjowała, Przywódcy straj- 
kujących zranili podczas starcia 
2-ch żandarmów i 1 robotnicę. 

Dziennik „Morningpost* donosi, 
że na tle strajku tramwajarzy wy- 
darzyły się rozruchy w Aleksan- 
drji Jest 35 rannych ze strony tłu- 
mu oraz 7 ze stron lieji. 

TRZĘSIENIE ŻIE 

Z Teheranu donoszą, że wczoraj 
wieczorem Persja została nawiedzo 
na przez trzęsienie ziemi. Wedle 
doniesień z różnych okolic, jest A 


zabitych i około 50 rannych. 


R ARDJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pleśń M, ranne wstają zorze”, 
4.33 Gimnastyka, 6.50 Muzyka, 7.20 Dziennik 
poranny, 7.40 Muzyka, 12.03 Muzyka lekka 
z Ciechocinka, 12.55 „Skrzynka rolnicza”, 
13.05 Dziennik południowy, 15.50 Wlado- 
mości gospodarcze, 15.45 Wesoła audycja 
dla dzieci, 16.15 Koncert, 17.00 „Haydn- 
Mozart' — koncert, 17.50 „Anegdoty z ży- 
cia Brata Alberta", 18.00 Pogadanka spo- 
łeczna, 18.05 Koncert reklamowy, 18.50 Po- 
gadanka aktualna 19.00 „Przygoda w 
Grinzingu' — operetka w lym akcie, 20.00 
„Zespół Mario Harp Lorenzi koncertuje”, 
20.30 „Wędrówka mikrofonu po prowincji”, 
2080 Dziennik wieczorny, 21.00 Pogadan- 
ka aktualna, 21.05 Ml-cia Audycja z cyklu 
„Utwory Fryderyka Chopina", 1.55 Reci- 
łal Jana Rakowskiego, 22.05 Wiadomości 
sportowe, 22.20 Koncejt, 23.00 Muzyka 1a- 
reczna. 


cji wykazują konspiracyjną 
działalność Stronnictwa Ludo 
wego wraz z ruchem  wicio- 
wym i ujawniają szczegóły a- 
gitacji przywódców  partyj- 
nych, 

Jak już wiadomo — głosi 
dalej komunikat półoficjalny 
— w €żasie poświęcenia kop- 
ca Michała Pyrza w Nowosiel 
cach, niektórzy członkowie i 
przywódcy Stronnietwa Ludo- 
wego usiłowali z uroczystości 
na cześć chłopa - bohatera, ob 
rońcy kraju, urządzić manife- 
stację polityczną Stronnictwa 
Ludowego i ruchu wiciowego. 
Zebrana ludność  przeciwsta- 
wiła się tej agitacji politycz- 
nej, manifestując na rzecz ar- 
mji“, 

W tem miejscu m zau- 
ważyć, iż półoficjalny komu- 
nikat lwowski mija się cokol 
wiek z prawdą, albowiem we- 
dług wszystkich relacyj o 
przebiegu uroczystości w No- 
wosielcach wszyscy uczestni- 
cy obchodu manifestowali zgo 
dnie na cześć armji i jej Wo- 
dza Naczelnego. 

Komunikat lwowski głosi 
dalej: 

„Działacze Stronnictwa Lu- 
dowego po manifestacjach w 
Nowosielcach rozpoczęli znów 
akcję polityczną, inspirując 
strajki rolne na terenie powia 
tu przeworskiego i powiatów 
sąsiednich, Dochodzenia poli- 
cyjne i prokuratorskie ujaw- 


nily duży materjal potwier- | 


dzający powyższy stan rze- 
z 


lg] 


ca Agitatorzy posługiwali 
się terorem wobec chętnych 
do pracy, grozili kołami i sier 
pami pracującym i spędzali 
pracujących z pól. W akcji po 
licyjnej 2 policjantów zosta- 
ło ciężko rannych, 7 policjan- 
tów lżej, kilkunastu policjan- 
tów zostało kontuzjowanych. 

— T. zw. komitety strajko- 
we, złożone z członków Stron- 
nictwa Ludowego, postawiły 
sobie za cel nie dopuścić do 
porozumienia między praco- 
dawcą i pracownikiem i zgro 
madziły cały szereg przedmio- 
tów, którymi uprawiano te- 
ror. Do dyspozycji prokurato' 
ra odstawiono wóz pełny do- 
wodów rzeczowych, świadczą- 
cych o używaniu kamieni i 
cegieł, kołów i t. p. przeciw 
spokojnie pracującym i poli- 
cji Okazuje się, że zpośród 
demonstrantów padały rów- 
nież strzały, gdyż jeden z po- 
licjantów miał przestrzeloną 
czapkę. Tłum rzucał się z mo- 
tykami, łaskami i siekierami 
na policję*. 

W tej sytuacji skierowano 
do powiatu rzeworskiego 
bardzo silne aital policji. 

„Po zajściach twierdzi 
komunikat półurzędowy 
główni sprawcy wystąpienia 
tłumu, członkowie Stronnie- 
twa Ludowego, zbiegli i ukry- 
wali się. Oddziały policyjne 
przystąpiły do poszukiwań i 
aresztowań, m. in. aresztowa- 
ni zostali główni agitatorzy z 
Krzeszowie, Sopel i Nosek ze 
Stronictwa Ludowego. 

Aresztowany członek zarzą 
du Stronictwa Ludowego, p. 
Jedliński z Jarosławia, pozo- 
staje pod zarzutem organizo- 
wania akcji strajkowej i wy- 
dawania dyrektyw dla akcji 
terorystycznej Stronnictwa 
Ludowego. Również na polece 
nie prokuratora aresztowany 
został ruchliwy, działacz Stron 
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nictwa Ludowego Piotr Świet-|co doprowadziło do wielkich 


lik ze Soniny, powiatu tańcu- 
ckiego, prezes wojewódzkie- 
go zarządu związku młodzie- 
ży wiejskiej „Wici“. 

— W Przeworsku i na tere- 
nie kilku powiatów bawił je- 
den z kierowników Stronnic- 
twa Ludowego p. Maciej Ra- 
taj, który mógł stwierdzić na- 
stępstwa działalności człon- 


LONDYN, (PAT). — Amba 
sador francuski i brytyjski 
charge d'affaires w Berlinie 
okonali wczoraj jedno- 
brzmiących demarches w u- 
rzędzie spraw zagranicznych, 
dajac wyraz zaniepoka' 

swoich rządów z racji wystą- 
pienia prez Greisera w Gene 
wie oraz zapytując o stano- 


CASABLANCA. (PAT) 


Marokkc, a w szczególności w 
Casablanca, słabnie. 
Strajkiem były objęte pra- 
wie wszystkie przedsiębiorst- 
wa i warsztaty, a ' zwłaszcza 
przedsiębiorstwa budowlane, 
w których robotnicy - europej 
scy, wyczerpani 
niem w przeciągu 20-tu dni bu 
dowli, postanowili opuścić za 


Nowy 
„Oteryczny” 
puder do TONTZY 


a dziwiaiocy wynalazek 
guryskiego chemika-kosmetyka 


Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
sieńszy i lżejszy NiŻ ta kiedykolwiek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy- 
nujący się w powietrzn jest zużytko- 
wany! Na tem polega nowy sadzi- 
wiający sposób fabrykacji pewnego 
paryskiego chomika — zaadoptowany 
obecnie przez firmę Toksion. 


f MOUSSE DE CRÈME 


„o 


Sprawia to, że Puder  Tokalor 
spreparowany według  oryginainep: 
rrancaskiego przepisn znakomiteg. 
paryskiego Pudra Tokalon, przylego 
równo i gladko, pokrywając skórę 
jakby niewidzialną powłoką piękności. 
Wynikiem tego jast zupełnie natu- 
ralnie wyglądające piękno. Różni się 
tak bardzo od staromodaych padrów. 
które nadawaly wygląd „maquillage'u”. 
Pudar  Tokelom zawiera ozatam 
Piankę Kremową, dzięki której trzyma 
sią w ciągu Ś-in godzia. najbar- 
dziej  duszuej sali  restauracyjnej 
twarz Peni mie bądzie nigd ma- 
ałe przypudrowania, jeżeli nzywe 
ani Paz” Tokalon, U schyłku prze- 
taícsoaej neey care Pani będzie 
świeża i pozbawiona połysku. 


ków Stronnictwa fei człon | zanie, 


Napięcie strajkowe w całemj dalej strajk a KA 


okupowa-; 


strat gospodarczych i rozlewu 
krwi.“ 

Komunikat półurzędowy koń 
czy się opisem pogrzebu 15-let 
niego chłopca, który w towa- 
rzystwie starszych chłopów 
brał udział w napadzie na po- 
licję. Pogrzeb odbył się w Za- 
rzeczu. Miejscowy ksiądz wy- 
głosił w czasie pogrzebu ka- 
ostrzegając ludność 


m A = m s 
macnn a 


wisko rządu niemieckiego w 
tej sprawie. 

Zastępujący nieobecnego 
ministra von Neuratha prz 
stawicieł urzędu spraw zagra 
nicznych, dyrektor Dieckhoff 
oświadczył, że rząd niemiec- 
ki nie przedsięweźmie  żad- 
nych kroków, które mogłyby 
wnieść zamieszanie do sytu- 


— |jęte placówki i kontynuować || 
W dal-|cy uzyskują poprawę warun- 


szym ciągu okupowane są 
przez strajkujących przedsię- 
biorstwa mechaniczne. 
Ostatnio został wydany de- 
kret w Marokko, uznający za 
nieprawne okupowanie war- 
sztatów pracy przez robotni- 
ków. Na mocy tego dekretu 
zostały wyznaczone specjal- 
na służba policyjna, celem o- 
czyszczenia zajętych przed- 
siębiorstw. Akcję tę policja 
przeprowadza z calą energją, 
To nowe zarządzenie przy- 
czyniło się wydatnie do osła- 
bienia akcji strajkowej. 


przed agitacją i wyrażając — 
jak głosi komunikat — „żal 
pod adresem zmarłego, jako 
ofiary chłopskiej głupoty“. 

Komunikat lwowski, jego 
ton i zabarwienie, wywoła w 
całym kraju wielkie zaintere- 
sowanie i zapewne położy 
kres pewnym złudzeniom po- 
litycznym, żywionym ostat- 
nio przez dość szerokie koła 
ludności. 


Przedstawiciele Francji i Angliji w niemieck.m M. S. Z. 


acji międzynarodowej. 

Wiadomość tę zamieszcza 
cała prasa angielska na na- 
czelnych miejscach. 


Czytajcie 


„Życie kobiece" 


wsród robotników w M ar o lio 


Naogół strajkujący robotni- 


ków pracy i płacy. 


Na froncie abisyń- 
skim bez zmian 


RZYM (PAT). Agencja 
Stefani donosi: informacje, po 


dawane w ostatnich dniach 
przez korespondenta agencji 
Reutera z Kairu, o położeniu 


w Abisynji, są bezpodstawne. 


Przywódcy szczepów abisyń 
skich zjawiają się w dalszym 
ciągu z ulegiością dla Włoch, 


NOWY JORK (PAT). Sza- 
lone upały, panujące w zacho 
niej części Stanów Zjednoczo* 
nych spowodowały żywiołową 
klęskę posuchy. Na całym tym 
obszarze kraju, aż po zachod 
nie Kentucky temperatura do- 
chodzi do 50 stopni Celc. Żni- 


wa w Stanach Minnesotą i Da 


d|kota należy uważać za straco 


ne. 

Dotychczasowe szkody wy- 
wołane przez upały oceniają 
na sumę 300 miljonów dol w 
wielu miastach topi się skut- 
kiem gorąca asfalt na ulicach. 


Msosi radują Się 


z powodu zniesienia sankcyj przez Polskę 


RZYM, (PAT). W związku ze znie 
sieniem saukcyj przez rząd polski, 
ambasador R, P. przy kwirynale 
Wysocki otrzymał szereg listów i 
depesz od instytucyj i osób pry- 
watnych, w których wyrażona jest 
radość ý wdzięczność  społeczeń- 
stwa włoskiego z powodu przyja- 
cielskiego gestu zaprzyjaźnionego 
kraju. f 

Między innemi prezes izby hban- 
diowej w Bari, komandor erorel- 
li, wyrażając radość członków izby 
z powodu zniesienia sankcyj, stwier 
d.a, że wznowienie stosunków gos- 

odarczych uświęca ponownie glę- 
boką tradycyjną przyjaźń między 
Polszą a Włochami. 

Prezes związku ochotników wo- 
jennych, poseł Coselschi, w długim 
i serdecznym liście składa hołd 
Rzeczy pospolitej za ten dowód przy 
jaźni, stwierdzony śmiałym i pięk- 
nym czynem. Gen Coselschi w 
imieniu zrzeszonych ochotników 
stwierdza, że naród włoski zrozu- 
miał i ocenił należycie mocarstwo- 
wy gest, pełen znaczenia moralne- 
go, gest — zasługujący na praw- 
dziwą przy jacielską wdzięczność. 

Również rada związków w Rzy- 
mie zwróciła się do ambasadora 
Rzplitej z podziękowaniem za de- 
eyzję rządu polskiego, stnwiającą 
Polskę na czele państw, znoszą- 
cych sankcje, i z prośbą o złożenie 
hołdu Panu Pxrezdentowi R. P. w 
imieniu związków. 

Niemniej serdecznym jest list, 


przesłany przez zasłużonego prołe= 
sora Piotra Orsi'ego, prezesa towa- 
rzystwa kulturalnego im. Francisz 
ka Nullo w Wenecji i Senatora. 

Senator Orsi stwierdza, że Pol- 
ska daia dowód zrozumienia ducha 
narodu włoskiego, zyskując sóbie 
wdzięczny i serdeczny apanz ca- 
łego narodu włoskiego. owarzy- 
stwo im. Franciszka Nulło podej- 
mie z zapałem pracę nad krzewie- 
niem wzajemnego zrozumienia i 
poznania, podwajając dotychczaso« 
we wyciłki, 

Ten sam ton wdzięczności i nale- 
żytej oceny aktu rządu polskiega 
ożywia i pozostałe listy i depesze, 
otrzymaie przez ambasadora Rzpli 
tej przy kwirynale. 


Straszna Śmierć 


rzeźnika 


PUCK (PAT) Rzeźnik 
Jan Lidzbarski z Pucka w dro 
dze do Gdyni, przy wymija” 
niu samochodu, wpadł motocy, 
klem na słup telegraficzny. 
Drut podtrzymujący słup 
peaa mu gardło, tak, że 

idzbarski padł trupem na 
miejscu. Towarzysz jego wy; 
szedł z wypadku cało, 


| 


Dla reprezentacji 


O północy z warszawskich 
kamienic wywożą śmiecie. Kto 
chce o tej porze przejść przez 
ulicę, musi zatknąć nos i 
wstrzymać oddech. 

Ponieważ nie potrafię długo 
wstrzymywać oddechu więc o 
koło północy nie wychodzę na 
ulicę. I jeżeli jestem u kogoś 
z wizytą, to czekam aż do ra- 
na. 
Ale rad ranem spokojnemu 
przechodniowi również grozi 
cały szereg niebezpieczeństw. 
O tej bowiem porze odbywa 
się czyszczenie miasta. 

Że tam człowieka poleją tro- 
chę polewaczki miejskie — 
mniejsza z tem. Zimny prysz- 
nic w lipcu to bardzo przyjem 
na rzecz. 

Ale biada temu kto podej- 
dzie do pracującego z rozma- 
chem miotłą, funkcjonarjusza 
miejskiego, Wpadnie wtedy w 
wirującą trąbę kurzu, która go 
oślepi i oszołomi. 

Właśnie onegdaj zdarzył mi 
się taki wypadek. 

— Co pan wyprawia?! — 
krzyknąłem przerażony, kicha 
jąc i krztusząc się od kurzu. 

Funkcjonarjusz miejski, któ 
ry trzymając miotłę w garści, 
machał nią raz w prawo, raz 
w lewo, przerwał na chwilę ro 
botę i spojrzał na mnie gniew- 
nie. 

— Przecież pan widzi, że za 
miałam! 

— Pan nie zamiata, tylko 
kurzy. Powietrze pan zanieczy 
szcza! 

— Powietrze?l.. A co mnie 
powietrze obchodzi?.. Moja 
rzecz, żeby chodnik był czysty. 
A nie powietrzel 

— No, ale... 

— Żadne alel Chodnik musi 
być czysty bo go widać. A po 
wietrze się rozejdzie i już. 
Niech pan jednak zrozu- 
mie — próbowałem perswado 
wać. — Że zdrowie mieszkań- 
ców... 

Miejski mistrz miotły wzru- 
szył ramionami. 

— Nie mnie zdrowie nie ob- 
chodzi! Od zdrowia jest ubez- 
pieczalnia, a nie zakład oczysz 
czania miasta. 

— Ale miasto się właśnie czy 
Ści dla zdrowia. 

Parsknął mi śmiechem w o- 
czy. 

— A idźżeż pan! Nie dla żad 
nego zdrowia!... 

— A poco? 

— Dla raprazanłacji.+ 

— Poco?! 

— Wyraźnie mówię: dla ra- 
prazantacji! Żeby ładnie wy- 
glądało i żeby zagranicą o nas 
źle nie mówili. 

— Nie rozumiem. 

Spojrzał na mnie pogardli- 
wie. 

— Nie każdy może wszystko 

zrozumieć, 
, Poczęstowałem funkcjonar- 
jusza miejskiego. papierosem, 
żeby go skłonić do wyjaśnień. 
Może mi pan wytłuma- 
czy. Co ma wspólnego sprząta 
nie z zagranicą? 

— O! Bardzo dużo, proszę 
pana. Mało to do nas różnych 
Anglików, Francuzów i Niem- 
ców przyjeżdża? 

— ; „kk dużo. 

— A widzi pan! Więc jak 
taki Anglik do nas przyjedzie, 
to przedewszystkiem się wód- 
ką urżnie, bo takiej wódki, 
jak u nas na całym świecie nie 
ma. A potem zagazowany wyj 
dzie na ulicę. I jeżeli teraz się 

rzewróci i sobie o chodnik u- 
o powala, to potem będzie 
u siebie w kraju pyskował, że 
w Polsce brudno i porządką 


Str. 3 


| Czy Polsce może grozić wojna? 


«Wszyscy biorą udział w ankiecie 


1. Czy Polsce może grozić wojna? 
2. Na czyją pomoc możemy liczyć ? 


3. W razie wybuchu wojny europejskiej 
jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


rozpocznie? 


5. W Jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 


Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. „Jaskiniowiec* z Gdyni | 


ujmuje odpowiedź swoją bar 
dzo obszernie: 


To, że Polsce grozi wojna, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 
Wyłania się jedynie kwestja, kiedy 
ona wybuchnie, gdyż od tego bę- 
dzie żależeć zarówno jej rezultat 
dla nas, jak i mniej lub więcej 
krwawy jej przebieg. 

Wojna w dalekiej przyszłości bę 
dzie bez porównania mniej okrut- 
na, niż w bliższej z uwagi chociaż- 
by na to, że będzie nie tyle obli- 
czona na aneksję, ile na znalezienie 
punktu wyjścia z krytycznej sy- 
tuacji ekonomicznej, gdy daleko po 
sunięty rozkład gospodarczy będzie 
zagrażał rozsadzeniem niektórym 
państwom. 

Wojna ta zostanie Polsce narzu- 


cona, bądź w drodze porozumienia, 
bądź też nieporozumienia, Samo- 
rzutnie wywoływać tej wojny Pol- 
ska nie będzie, nie potrzebuje i nie 
musi, gdyż potrafi ona zawsze dłu- 
żej i skuteczniej przeciwstawiż się 
rozkładowi gospodarczemu niż in- 
ne państwa, dzięki potężnym bo- 
gactwom naturalnym swego kraju. 

Jeżeli nie wybuchła ona dotych- 
czas, przypisać to należy pokojowe 
mu nastrojom mas i lękowi rzą- 
dów odpowiedzialnych ża łosy kra- 
jów. Niezdecydowanie rządów wy 
pływa również z niepewności, czy 
przyszłe granice państw nietylko w. 
Europie, lecz wogóle w całym świe- 
cie, zakreśli miecz, czy też kryzys, 


Społeczeństwo jest jak dziecko 


W przyszłej wojnie możemy li- 
czyć tylko na swoje społeczeństwo, 
którę już zawczasu należy w tym 
kierunku kształcić ji urabiać. Nie 
szermierka hasłami i mowami pro- 
gramowemi, lecz głęboka troska o 
byt społeczeństwa i zdecydowane 
pociągnięcia, nie natury politycz- 
nej, lecz ekonomicznej, dadzą nam 
rękojmię zwycięstwa  społeczeń- 
stwo w swej PCA jest jak 
dziecko, które kocha swą matkę, 
gdy się ona o niego troszczy. A do- 
bra matka troszczy się o każde ze 
swych dzieci z równą tkliwością i 
miłością i z pewnością nie da le- 
piej jeść dziecku genjalnemu, niż 
niedorozwiniętemu umysłowo, lub 
lepiej pięknie zbudowanemu, czy 
zdrowemu, niż ułomnemu, czy cho- 
remu. 

Pamiętać przytem trzeba, że w 
każdej wojnie można pokonać tyl- 
ko państwo, nigdy zaś naród, czyli. 
że mieczem da się tylko odłączyć 
pojęcie państwa od narodu i anu- 
lować na pewien czas pierwsze po- 
jęcie, nigdy zaś przekreślić je na 
zawsze, gdyż kolebką Państwa jest 
Naród, a nie przeciwnie. Zupełne 
zatarcie pierwszego i drugiego po- 
jęcia byłoby potwierdzeniem tezy: 
zginąć może tylko naród nikczem- 


ny. 

Historja wykazała dobitnie, że 
do niego nie należymy. Pojęcie 
ojczyzny nie jest jakimś nie- 
uchwytnym naszym rozumem sym- 
bolem, nie jest wizją w chmurach, 
nie jest czemś, co tylko da się glo- 
ryfikować, a nie da się ująć w kon- 
kretne formy. Ojczyzna to Naród, 
gdyż nie bez ziemi, lecz bez naro- 
du ojczyzna jest nie do pomyśle- 
nia. Nie wolno więc krzywdzić 
obywatela, który stanowi ` niero- 
zerwalną organicznie część nhro- 
du, gdyż wyrządzając krzywdę czę- 
Ści, wyrządza się ją zarazem cało- 
ści, czyli Polsce. 

Zwyciężyć zarówno wroga zew- 
nętrznego, jak i wewnętrznego mo- 
żemy wówczas, gdy zwycięży u nas 
w całem tego słowa znaczeniu spra 
wiedliwe prawo, które jest sku- 
teczniejs.e od miecza, Zresztą mie 
czem nie da się zabić kryzysu, ani 
ani też zastrzelić z armat propa- 
gandy, mającej swe źródło w kry- 
zysie. 

W razie wojny powinnaby Pol- 
ska słuchać i uważać czyli przejść 
do roli obserwatora, aby w razie 
konieczności móc uderzyć w odpo- 
wiednim momencie. Ponieważ jed- 
nak, jak to na wstępie wykazałem. 
Polska zostanie do wojny bądź spro 


wokowana, bądź też da się do niej 
nakłonić z uwagi na węzły przy- 
mierza, które w umyśle Polaka ura 
siają czy trzeba czy nie potrzeba, 
do symbolu wielkiej świętości, 
przeto trzeba wytężyć dobrze uwa- 
gę, by zrozumieć, kto z naszych są- 
s.adów będzie niebezpieczniejszy w 
roli przyjacieła, niż nieprzyjaciela 
i pamiętać o tem, że w ogniu woj- 
ny nieraz bratają się wrogowie, do 
wodem czego są w wojnie Świato- 
wej Włosi i Rumuni, no i jeżeli cho 
dzi o stosunek do byłej Austrji — 
Czesi. 

Jakkolw'ek należą oni do bloku 
francusko - rosyjskiego nie widzę 
jednak powodu, by w razie naszego 
zutargu zbrojnego z Niemcami nie 
chcieli Czesi ze względu na świę- 
te przymierze, łączące ich z Fran- 
cją i Rosją na nas uderzyć, cho- 
ciażby blok francusko - sowiecki 
chciał się przeciwstawić ekspansji 

Jeżeli możemy liczyć to tylko na 
pckrzywdzonych, czyli w tym wy- 
padku tylko na Węgry, jakkolwiek 
nastrojone są one monarchistycz- 
nie. Z ich tylko strony nie spoty- 
kamy się z pocałunkiem Almanzo- 
ra. Przed zajęciem stanowiska wo 
bec innych pdństw sąsiadujących z 
nami, jak Miency, Litwa, Rosja i 
Rumunja trzeba sobie uprzytom- 
nić, że w wojnie zwycięża nie uczu- 
cie, lecz rozsądek, oraz że w stra- 
tegji i w taktyce wojennej, obowią 
zuje zasada, iż należy walczyć na 
najkrótszym, a nie na najdłuższym 
odcinku, innemi słowy walczyć z 
tym, który ma z nami granice naj- 
krótsze, a nie najdłuższe. Przy wy 
borze sojuszników nie można kie- 
rować się, anı uprzedzeniem, ani 
przestarzałemi doktrynami. 

Wojnę rozpoczną na zachodzie i 
przeniosą ją na wschód EQ o 
ile nie wyprzedzi ich w tej naboż- 
nej akcji |Japonja, która przerzuci 
wojnę ze wschodu na zachód. 
Wszystko daj: jednak wskazywać 
na to, że lont wojenny zapalą Niem 
cy, którym przyjdą w sukurs pań- 
stwa o tym samym, czy analogicz- 
nym pokroju politycznym. 

Widzimy, że trzecia Rzesza prze 
chodzi obecnie trzeci i ostateczny 
etap swej ewolucji dynamicznej 
(czytaj dynamitowej). Podczas gdy 
pierwszy etap był obliczony za za- 
skoczenie jedynie narodu niemiec- 
kiego faktami dokonanemi, to dwa 
pozostałe etapy mają na celu za- 
skoczenie zagranicy i wzbudzenie 
u niej podziwu połączonego z lę- 
kiem na widok wyczynów trzeciej 
Rzeszy. 


Taka taktyka musi doprowadzić 
do wojny „która zresztą jest ko- 
nieczną, dla Niemiec tak, jak dla 


niema. Rozumiesz pan? 

I dlatego właśnie trza chod- 
niki legularnie wymiatać. A 
nie dla żadnego zdrowia, ja- 
kieś pan myślał. 


Napoleon Sądek. 


człowieka chorego na ślepą kiszkę 
operacja, W rzeczy samej, widzi- 
my, że podczas, gdy pierwszy etap 
zakończył się tylko częściowem 
bankructwem haseł głoszonych w 
„Mein Kampf“ i został przypieczę- 
towany w r, 1934, jedynie krwią 
niemieckich malkontentów, dzięki 
czemu — przyznać należy — nie 
doszło tam do załamania się syste- 
mu, to dwa następne etapy są opar- 
te na chęci odwetu upraznionezo 


przez zfanatyzowanych nacjonali- 
stów i wyrachowanych kapitali- 
stów, a opartego na zbrojeniach i 
aneksji. 

Nie da się przytem zaprzeczyć, 
że wszystkie fazy obecnego ruchu 
w Niemczech wypływają z twardej 
konieczności ratowania resztek ka- 

itału przymusowego zaufania, ja- 

iem „cieszy się“ kierownictwo te- 
go ruchu wśróc mas niemieckich. 

Trzeba pamiętać, że narodu nie 
wolno drażnić widowiskami, gdyż 
to zaostrza jego ciekawość i pobu- 
dza do wrzawy i przytem co bę- 


dzie dalej” Oczywiście tylko woj. 
nal.. Metoda trzeciej Rzeszy mo- 
że być tak długo tolerowana, jak 
jak długo przedmiotem okupacji są 
terytorja bezspornie niemieckie, 
oczywiście, ze stanowiska objektyw. 
nego, a nie z punktu widzenia 
HI Rzeszy. i 

Wojnę będą starali się wywołać 
Niemcy w niedługim czasie z tego 
względu, że lepiej i korzystniej jest 
prowadzić ją z pobudek aneksyj- 
nych, niż pod presją rozkładu gosa 
podarczego, a tem samem i poli 
tycznego. 


Lepiej bić niż czekać! 


Wprawdzie Niemcy nie są zbyt 
gorącymi sprzymierzeńcami Pola- 
ków, jednak nie będą krępować się 
postąpić w myśl słów Kochanow: 
skiego: „Lepiej bić, niż czekać". 
A tem samem nie będą się wsty- 
dzić zająć w przyszłej wojnie, gdy 
by została ona wywołana przez ko 
go innego np. przez Japonję stano- 
wiska zaczepnego, 

Polska nie może uniknąć wojny, 
gdyż zostanie do niej pośrednio 
lub bezpośrednio wciągnięta. Jeżeli 
się oświadczy po jednej stronie, 
stanie się wrogiem strony przeciw- 
nej. Należy już teraz zabezpie- 
czyć się dobrze, by zbrojny kon- 
flikt rosyjsko-niemiecki nie roze- 
grał się na terytorjum Polski, wo- 
bec braku innego naturalnego po- 
łączenia między temi państwami. 

Każdy z nas winien dołożyć wy- 
siłków, by wykorzenić egoizm jed 
nostek, czyli tem samem wyrugo- 


wać wyzysk i jego ślubne dziecka 
kryzys i pieniądze tą dasa AR: 
ne przeznaczyć na obronę Państwa 
i poprawienie bytu obywateli, 


W końcu muszę zaznaczyć, $e 
twierdzenie p. „Alostka“ z Brzo- 
ścia nad Bugiem jakoby istnieli w. 
Polsce dygnitarze, pobierający aż 
trzy tysiące złotych jest grubo nie 
ścisłe, gdyż według wynurzeń IKC 
z 1952 r. na temat, że w Polsce jest 
dobrze wynika, że 8000 osób w Pol 
sce pobiera wynagrodzenie względ- 
nie posiada dochody wahające się w 
granicach od pół miljona do 
900.000 złotych rocznie. A przecież 
nie są to jeszcze kapitaliści, lecz 
ludzie na żołdzie zaje jak dy- 
rektorzy kopalń, fabryk, koncer- 
nów it. d. 


Jutro zamieścimy, dalsze od” 
powiedzi. 


Kobieta, która niesie śmierć 


Umrzeć musi każde dziecko, którego dotknie 


Ilon Stlitson liczyła 24 lata, 
gdy dostała pracę w charakte- 
rze służącej u państwa Petra- 
ry, młodego małżeństwa nowo 
jorskiego. 

Gdy pani Petrary zaszła w 
ciążę, zaproponowała Ilon, by 
udała się na kursy  freblow- 
skie i przygotowała się do pie 
lęgnowania przyszłego dziec- 
ka państwa Petrary. Ilon usły 
szawszy ten projekt, nic nie 
odrzekła, tylko bardzo posmut 
niała i zwlekała z udaniem 
się na kursy. 

Wkońcu na kursy wogóle 
się nie zapisała, a to z dość 
szczególnych powodów. W o- 
wym czasie przybył z podró- 
ży po Indjach brat Petrary, 
jeden z najbogatszych ludzi 
w Nowym Jorku. Od pierw- 
szego wejrzenia zakochał się 
w llon i poprosił o jej rękę. Po 
nieważ bogacz podob się 
również Ilon, po 6 tygodniach 
odbył się ich ślub. 

Zaraz po ślubie Ilon oświad 
czyia małżonkowi, że nie chce 
mieszkać w Nowym Jorku. 
Gdy ten zdziwiony zapytał ją 
o powody tej nagłej niechęci 
do Nowego Jorku. Ilon nie da 
ła żadnych wyjaśnień, tylko 
po raz drugi powtórzyła swą 
prośbę. Petrary, który ubóst- 
wiał swą małżonkę, przypusz 
czał że to poprostu kaprys ze 
strony Ilon i zadośćuczynił jej 
RAE Nabył wspaniałą wil- 
ę w Bostonie i tam zamieszka 
li nowożeńcy. 

„W trzy miesiące po ślubie 
Ilon jej szwagierka wydała na 
świat syna. W rodzinie Petra- 
ry panowała z tego powodu 
wielka radość i hucznie obcho 
dzono chrzciny. Tylko Ilon nie 
była na nich obecna. W żaden 
sposób nie można było jej na 
kłonić, by udała się na uro- 
czystość, Wszyscy członkowie 
rodziny byli zdumieni postępo 
waniem llon, lecz nie śmieli 
glośno wyrażać swego zdziwie 
Ria. 

Po dwóch latach zdarzyło 


przewidzieć. Oto jej szwa 
stwo z Nowego Jorku kaia 
li w goście do Ilon do Bostonu 
wraz ze swym synkiem. 

Po silnej walce wewnętrz- 
nej Ilon wzięła w ramiona bra 
tanka, gorąco go całowała i 
pieściła. 

Po kilku dniach, dziecko wy; 
padło z okna drugiego piętra 
na bruk i poniosło śmierć næ 
miejscu. 

Usprawiedliwieniu Ilon nie 
dano zbytniej wiary. Przypo- 
mniano sobie dotychczasowe 
postępowanie Ilon, która stara 
ła się unikać spotkania z dziec 
kiem. Małżeństwo Petrary u" 
znało ją za dzieciobójczynię i 
polłeciło aresztować. 

Podczas rozprawy sądowej 
Ilon złożyła wstrząsające ze” 
znanie. Opowiedziała, że 
czasu śmierci drugiego dziec 
ka, powierzonego jej opiece by, 
ła przekonana, że sprowa 
nieszczęście na dzieci i starała 
się nie przebywać w ich towa 
rzystyie. Obawiała się, że już 
jej obecność z dzieckiem poď 
jednym dachem sprowadzi na 
nie nieszczęście. Ponieważ bar 
dzo kochała swe szwagrostwo, 
nie chciała zagrażać życiu ich 
dziecku i dlatego opuściła No* 
wy Jork i dlatego też unikała 
spotkania z ich synkiem. 

To zeznanie wywarło wiel- 
kie wrażenie na sędziach, któ 
rzy uniewinnili Ilon. W tych 
dniach domniemana iecio” 
bójczyni wróciła do swego ko- 
chającego męża. 


| "LO woman | 
Harcerze polscy 
w Nowym Jorku 


Przybyła tu na „Piłsudskim“ dru 
żyna związku harcerstwa polskie- 
go. W porcie powitali harcerzy qe- 
legaci „Boyscout of America", har- 
cerstwa polskiego w stanach zjed- 
noczonych, sokolstwa oraz wielu 
organizacyj polskich. 

Imieniem konsulatu R. P. powi: 
łał gości dr. Szygowski. leczo+ 
rem odbyła się akademja w. Domu 


się coś, czego Ilon nie mogła | Narodowym. 


List, nadesłany Robickiemu przez Florkow- 
skiego, zawierał gazetę. 1% 
_ W niej zaś ujrzał czerwonym ołówkiem notat- 


„Józef Robicki, urzędnik bani za sprze- 
niewierzenie 86.000 zł. i sfałszowanie podpisu zo- 
stał skazany zaocznie na dwadzieścia lat cięż 


go więzienia“. ] s 
;  Pośpiesznie przeczytał list Florkowskiego, do- 
noszący, dokładnie o tem, jak sprawa została wy- 


yta. | 

Był to cały zbieg przykrych przypadków. 
Forkowski pisał: 

„To wszystko wina Joli Bialisz . 

Rzeczywiście wpływ „gwiazdy“ rewjowej na 
Księcia Rittendorfa wzmagał się z dnia na dzień. 
Książę Ruttendorf nosił się nawet z zamiarem po- 
ślubienia Joli, choć wiedział, że zostanie za to wy- 
klęty przez całą rodzinę 

Jola dążyła do tego uparcie... > , 

Nie dziwnego... Urocza warszawianka, choć 
f odzila z najniższych warstw społecznych, 

rdzo „leciała“ na to, aby zostać księżną. To też 
jak najmocniej utrwalała swego kochanka w 
przekonaniu, że pik po ślubie będzie z nią 
prawdziwie szczęśliwy. 

i celu nawet nieco się ustatkowala 
i przestala go tak bardzo naciągać i nabierać, jak 

oprzednio. Więcej nawet, sama zabrała się do 
ontrolowania jego tków i postanowila 
okiełznać jego lekkomyślną rozrzutność. 

Pewnego dnia Jola przeglądała papiery, po- 
niewierające się w nieporządku w szufladach 
biurka księcia i znalazła tam między innemi wy- 
ciągi bankowe, potwierdzające, ile pieniędzy 
książę podjął jakiego dnia. 

Była przerażona! Przecież to były sumy wręcz 
fantastyczne! 

Nie wyobrażała sobie, aby aż tak wielkie su- 
my mogły być wydane tylka na nią. Z niezwykłą 
dła niej skrupulatnością poczęła obliczać swe 
wsdatki, które pamiętała i zestawiać je z wycią- 
giem bankowym. Mówiła, sprawdzając: 

— To było na mój sławetny naszyjnik, ło na 
nowe umeblowanie, te dwadzieścia tysięcy to na- 
sza podróż na Riwierę. Ale cóż to znów za osiem- 
dziesiąt sześć tysięcy dla Buchmana? Za co? Taka 
ogromna suma? Nie przypominam sobie, aby 
ostatnio coś większego się tam nabywało. Dla 
mnie przynajmniej. Tak wielki wydatek pamię 
tałabym spewnością. A może to książę pan dla 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


innej kobiety również nabywa łak drogocenne 
prezenciki? O, to trzeba będzie sprawdzić ko- 
nieczniel A 

Nie zwlekając ani chwili, udała się samocho- 
dem do Buchmana, który, oczywiście, był dó naj- 
dalszych usług najlepszej ostatnio ze swych 
klientek. 

- Sprawdzono wszystko szczegółowo według 
ksiąg handlowych i stwierdzono, że pod wskaza- 
ną datą tak ogromna suma nie była podejmowa- 
na z banku. Bank chyba musiał się, pomylić. 

Jola opowiedziała to wszystko księciu, który 
niezwłocznie zwrócił się do banku z prośbą 
o sprawdzenie tego. 

Cóż się okazało? Jeden z czeków, wypłacony 

w swoim czasie na zlecenie Buchmana i to najzu- 


pełniej zgodny z rzeczywistością, zginął z archi- 
wów w sposób niepojęty. Natomiast czek Nr 16, 
oknzany księciu, został uznany przez niego za 


siałszowany, pomimo, że fałszerstwo było tak 
udatne, iż nawet książę w pierwszej chwili nie 
odróżnił słałszowanego podpisu od własnego. 

Potem sprawdzono starą książeczkę czekową 
księcia i stwierdzono brak w niej grzbietu. 

Oczywiście, po stwierdzeniu tego wszystkiega, 
bank zapisał skradzioną sumę bez wahania na 
dobro rachunku księcia. 

Postarano się wszakże o odszukanie sprawcy 
kradzieży. 

Oczywiście, mógł nim być fylko ktoś z urzęd- 
ników bankowych. 

Kasjer Lorzecki, człowiek o wieloletniej i nie- 
poszlakowanej uczciwości, musiał pozostać po za 
podejrzeniami. Czuł się wszakże moralnie odpo- 
wiedzialny za to, co się stało, czynił więc wszyst- 
ko możliwe, aby odnaleźć winowajcę. 

Wreszcie przypomniał sobie, że w chwili, gdy 
pewnego dnia transportowano na drugie piętro 


komi sowrPiiT TWaŻ jg 
Czytajcie 


„Wesołe 


Wiadomosci.’ 
Cena 1O groszy 


zo.. s o 


rzeczywistości i jeżeli nie be- 
dę mu dc nie będę speł 
niać jego rozkazów, potrafi 
zmusić mnie do uległości. Za- 
groził mi przytem, że gdybym 
zamierzała zwrócić się do po- 
to 


działam, że tylko sprytem bę 
dę mogła wydosta 
strasznej sytuacji i udawałam | portjer nie miał najmniejszej 
zrezygnowaną. ] 

Jowierzał mi jednak. Nie spu | chunku i najbliższym pocią- 
szczał mnie z okna na chwi-| giem wyjechałam zpowrotem 


kasę ogniotrwałą, właśnie rozmawiał z Robickim. 
Wszyscy pobiegli na schody, aby się przekonać, 
co się stało z robotnikiem, który tak straszliwie 
jęknął, przygnieciony przez kasę. Jeden Robicki 
zostal.. sam na sam z nową książeczką czekową 
księcia Rittendorfa. 

Żawiadomiono policję, która rozpoczęła śledz- 
two teraz na tym odcinku. 

Stwierdzono, że wyjechał z kochanką w nie- 
wiadomym kierunku. To spotęgowało podejrzenia 

Dalsze dochodzenia potwierdzały jeszcze bar- 
dziej poszlaki przeciw Robickiemu. i 

Został mu wytoczony proces zaocznie. Wyrok 
był skazujący. 

Miano na myśli poszukiwania go zagranicą, ale 
koszty były zbyt wielkie, czasu już też upłynęło 
sporo. Zaniechano więc tego. y 

Wystarczyło, że powrót do Polski już miał unie- 
możliwiony. Pozatem przed upływem dziesięciu 
lat wciąż jeszcze można było go zaaresztować za- 


granicą. 

Robicki starał się zapanować nad swem przera” 
żeniem. Co mu zrobią? Nie przyjadą przecież do 
Australji go aresztować. 

A swoją drogą okrutnie żałował, czyniąc sobie 
najgorsze wyrzuty, że wyjeżdżając z kraju nie 
zmienił sobie nazwiska. Miał już taki zamiar, ale 

otem go zaniechał Teraz było zapóźno. Zdziwi- 
[iby się ludzie, snuliby tu rozmaite podejrzenia... 

Byłby to zrobił, gdyby nie to, że Irka wręcz go 
zapytała o powód. Nie umiał jej odpowiedzieć... 

Na szczęście gazety polskie nie docierały da 
Australji. Zresztą, pewno się też tak bardzo o tem 
nie rozpisywały, skoro winowajcy nie było w kraju. 

Uspokoił się więc zupełnie... 

Najważniejsze, żeby Irka nic nie wiedziała i ni- 
czego nie podejrzewała... 

Uspokojony na jakiś czas, Robicki wnet wszak- 
że znów tracił spokój... 

Aby zagłuszyć pomruki lęku, rzucał się na naj- 
fantastyczniejsze interesy. Próbował najśmielszy 
imprez i ryzykował spekulacje, najbardziej nie- 
pewne. 

Było to w chwili, gdy sięgał szczytów swej wspa- 
niałej karjery pieniężnej. 

Niestety, Irka wpadła w taki szał rozrzutności 
i zbytku, tak trwonila ogromne sumy, że wydawała 
wszystko, co tylko Robicki zdołał zarobić. Nie my- 
ślała weale o przyszłości i zmienności kolei losu. 
Taki bogacz, jak Robicki nie zdołał nie lub prawie 
nic zaoszczędzić, 

Ale wkrótce już nawet i ten szaleńczy zbytek 
i ta obłędna rozrzutność nie wystarczaiy Irenie. 
Wszystko już ¿° ~ znudziło. Mówiła: 

Pami: „ że przyrzekieś mi powrót 
do Warszaw, _ ~= wrach tułaozki na obczyźć 
nie? Teraz już trzy ata zgóry „pętamy się“ 
tych dzikich krajach. Niby tu wszystko też kuliu- 
ralne i cywilizowane, ale obce. Tęskno mi za Pol- 
ską. Czy nie najwyższy czas, abyśmy wrócili do 
kraju....? 

Robicki zbladł. Powiedzieć jej całą prawdę cz 
nie? Nie umiał się zdecydować na nie. A jedn 
jakąś odpowiedź musiał jej dać... I to natych- 
miast!.. Nalegała coraz natarczywiej... 

Daiszy ciąg jutro. 


I) 


z], Ponieważ łotr pozostawił w 
się z tej| hotelu walizkę z rzeczami, 


Nędznik nielobawy co do uregulowania ra 


do domu. 


Warszawskiego Urzędu Śledczego 


wW sidłach handlarz 


Z restauracji rzekomo dzwo 
nił do hotelu, pytając, czy 
ojciec już powrócił, lecz oka- 
zało się, że jeszcze mie przy- 
jechał. Zbliżała się północ i 
nieprzyzwyczajona do tak 
burzliwego życia czułam si 
bardzo zmęczona. Namówi 
mmie, by napić się jeszcze 
czarnej kawy z likierem, po- 
czem mieliśmy pojechać do 
hotelu. 

Po wypiciu kawy poczułam 
jeszcze większe zmęczenie i 
senność i sama nie wiem w 
jaki sposób znalazłam się w 
hotelu. Kiedy rano obudziłam 
się, ku memu przerażeniu spo 
strzegłam, że nie jestem sa- 
ma. Nędznik wsypał mi jakiś 
nasenny środek do kawy, czy 
też likieru i wykorzystał sy- 
tuacię, Zrozpaczona chciałam 
wyskoczyć oknem, lecz mnie 
silą powstrzymał. Na kola- 
nach błagał mnie o przebacze- 
nie, mówiąc, że temperament 
go poniósł, ale, że nie będzie- 


my czekać już na ojca i tego! : 


y żywym towarem 


samego dnia jeszcze weźmie- 
my ślab tymczasowo u rabi- 
na, a potem urzędowy i w ten 
sposób postawi rodziców już 
przed faktem dokonanym. 

Uspokoiłam się nieco i kie- 
dy o godzinie jedenasiej nie 
Pig wiadomości od jego ojca 

braliśmy się i pojechaliśmy, 
rzekomo do rabina 
omówiemia ceremonji 
nej. 

Warsaawy nie znalam wów 
czas, to też nie zdziwiło mnie, 
że wiezie mnie w jakąś podej- 
rzaną dzielnicę. Zaprowadził 
mne do jakiegoś mieszkania. 
Drzwi otworzyła nam star- 
sza kobieta. Zapytał, czy rabin 
jest w domu, odpowiedziała, 
że niedługo przyjdzie i może- 
my ma niego zaczekać, Siedzie 
liśmy jakiś czas, a kiedy zdzi- 
wiona ciszą w mieszkamu i tak 
dłagiem oczekiwaniem powzię 
lam pewne podejrzenie i po- 
wiedziałam, abyśmy poszli i 
wrócili później, mędznik po- 
wiedział mi całą okrutną pra 


celem 


ślub- 


licji lub wolać o pomoc, 
mnie zabije. Chwalił się przy 
tem z cynicz1ym uśmiechem, 


ta ma już niejedno życie ludz-! 


ie na sumieniu. 

Myślałam, że oszaleję. Bła- 
gałam, by mnie puścił i przy” 
sięgałam, że nikomu nie po- 
wiem słowa o tem co się sta- 
ło, lecz roześmiał się i odpo- 
wiedział cyniczn'e: 

„A kto mi zwróci pieniądze, 
jakie dotychczas na ciebie 
straciłem. Najpierw musisz je 
odrobić z sutym procentem, a 
poign możesz sobie pójść do- 

ąd kędziesz chciała, chociaż 
jestem pewien, że jak się przy 
zwyczaisz i wejdziesz w to ży 
cie, to będziesz mi wdzięczna, 
że cię wprowadziłem w świat“. 

burzona rzucilam się na 
niego. Gotowa byłam udusić 
go, lecz brutalnie odepchnął 
mnie i upadłam na ziemię. 
Krzyknęłam o pomoc, wtedy 
zatkał mi usta ręką i wprost 
wstyd mi powiedzieć: uderzył 
mamie z całej siły w twarz. Raz 
jeszcze upadłam na ziemię i 
straciłam przytomność, 

Kiedy przyszłam do przyto- 
mności znalazłam się na łóż- 
ku, mój dręczyciel siedziai 


mianowcie, kim iesi wlkoło okna i czytał sazeta Wi 


lę. Jedzenie przynosiła do po- 
koju owa kobieta i zmuszoną 
bylam spędzić z nim razem na 
stępną noc. Grałam przed nim 
komedję, jakiej nie potrafi- 
łaby odegrać najlepsza aktor- 
ka, wreszcie udało mi się uś- 
pić jego czujność i pozostawił 
mnie z ową kobietą, sam zaś 
wyszedł do miasta. 


Tego tylko oczekiwałam. 
Przeczekawszy jakiś czas i 
widząc przez okno, że nie po- 
wraca po cichu weszłam do 


kuchni i schwyciwszy kobietę| d 


niespodziewanie za gardło za- 
groziłam jej, że jeżeli mnie w 


tej chwili nie wypuści, to ją, 


zaduszę, a kiedy opierała się i 
usiłowała zwolnić z mego uś- 
cisku przycisnęłam ją tak moc 
no, że zsiniała. 


Widząc widocznie, że nie 
żartuję otworzyła zamknięte 
na klucz drzwi. Wówczas ja 
szalona zbiegłam ze schodów 
na ulicę, Na szczęście miałam 
przy soie pieniądze. Pojecha- 
łam dorożką do hotelu, gdzie 
znajdowały się moje rzeczy i 
powiedziałam portjerowi, że 
muszę wyjechać, że narzeczo- 
ny później przyjdzie i uregu- 
luje rachunek. 


— Wyjechała pani 
zpowrotem do domu, nie za- 
wiadomiwszy o tem co zaszło 
policji? 

— Po pierwsze nie mogłam 
tego uczynić chociażby ze 
względu na moją matkę. Po 
śmierci brata ciężko chorowa- 
ła i lekarz oświadczył, że naj- 
mniejsze wzruszenie może 
przyplacić życiem, a po dru- 
gie byłam przekonaną, że za- 
nim policja się zjawi, już śla- 
u po tym łotrze nie będzie i 
nic nie wskóram, a narażę się 
tylko na kompromitację, 

— Czy poznałaby pani dom 
i mieszkanie w którym została 

uwięziona? — pytałem 


dalej. 


zatem 


-a 


— Nie jestem tego pewną, a- 


le mam wrażenie, że udałoby 
mi się trafić ma to miejsce. 
— Wobec tego, jeżeli nie ma 
pani nic przeciw temu poje- 
dziemy tam dziś jeszcze i o ile 
pani mieszkanie to odnajdzie, 
to na tem rola pani w tym dra 
macie będzie skończona i ja 
sam się już odszukaniem į zde 
maskowaniem łotra i jego 
wspólników zajmę. 
Dalszy ciąg jutro. 


| 
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Tłumaczenie snów 


Marysia L z Grochowa. Czeka Panią roz 
mowa o polityce. Pozna Panl Jana. Spot- 
kə Pani dawno niewidzianą osobę. Rozryw 
ka będzię. 

Marjan Mar. traci Pan posadę. Osru- 
ka Pana przyjaciel. Korzystna propozycja 
bądzia. Żaszczyt I radość. 


Zakechana X — 125 F. M. Będzie ma- 
le rozrywka. Dowie się Pani ciekawych 
rzeczy o znajomej osobie. W przyszłości 
będzia przyjemna, daleka podróż. 

R S. W. Sny Pani wróżą przykrość 
chwilową, spelnienie marzeń | niespo- 
dziewarą zmianą. Będzie rozmowa z bru- 
netką, niemiła wiadomość. 

P. Lusiok £ Gociawka. Warunki mator- 
łaine poprawią się. Będzie poclecha w 
strapieniu. Zamlar dotychczasowy nie da 
sczekiwanych wyników. O lotezji sny Pań 
skia nic nie mówią. 

BR. O. z Remberłtowa. ŚSzalynka Jest Pa- 
me nader życzliwa. Pochwała czeka Pa- 
na. Kłopot pieniężny będzie. Jazda nie- 
daleka. 


Stokretka s Wrzosawiska. Bedzie ror- 
mowa z chorą osobą. Szczęścia w miło- 
ści. Mala strata. 


W CZTERY OCZY 
Haniebna zdrada 


P. WŁADYSŁAW R. ze święto- 
krzyskiej zwierza nam się: 

„Mam lat 30, jestem robotnikiem, 
zatrudnionym stale, ale źle płat- 
mym. Mając lat 20, ożeniłem się z 
miłości, z młodszą o jeden rok od 
siebie panienką, Owocem naszego 
lan pożycia jest troje dzieci. 

owiedziałem się, iż żona zdra- 
dza mnie w haniebny sposób z pew 
mym starszym mężczyzną. Rozpacz 
moja nie pozwala mi na opisywa- 
nie wszystkich szczegółów. Żona 
wie, iż ja się wszystkiego dowie- 
iałem, lecz mimo tego jest nie 
zap ivy kłótliwą i złą żoną i mat 
a dzieci. 


lagam więc o radę? 
Posiępowanie żony Pańskiej upo 
ważnia Pana d> wniesienia skargi 
o separację. Niech Pan jej tem za- 
grozi. Może się ustatkuje. Gdyby 
ło nie nastąpiło, trzeba będzie 


wprowadzić groźbę w czyn. Jeżeli 
wtedy będzie nadal uparta, ozna. 
cza to, że powinien Pan się z nią 
rozstać, aby Para dzieci nie demo- 
ralizowala, 


Zbrodnia 


Zastrzeliła kochanka niepozyskawszy jego wzajemności 


W służbie ruchu na terenie 
Łowicza zatrudniony był 40- 
letni Władysław Charążka, 
człowiek żonaty i mający już 
dwoje podrastających dzieci. 

Charążka zawarł przyjaźń 
z kolejarzem Józefem Ostrow 
skim. Doszło do tego, że oby- 
dwie rodziny zamieszkały we 
wspólnym domu. | 


Awantury miłosne. 


Przed dwoma laty Ostrow- 
ski zmarł. Pozostała po nim 
wdowa, przeszło pięćdziesięcio 
letnia Zofja Ostrowska, zaczę- 
ła prześladować  Charążka 
swą miłością. Często odwiedza 
ła go w czasie pracy, domaga- 
jąc się oznak wzajemności, a 
w razie sprzeciwu urządzała 
głośne awantury. Charążka, 
w obawie, że te skandale mo- 
gą pozbawić pracy, ulegał 
namiętnej wdowie. Przywią- 
zany jednak do swej rodziny 
unikai spotkań z Ostrowską. 

Tego rodzaju stosunek mu- 


siał doprowadzić -do konflik- 


Szkola dźwignie Pols! 


tu, który rzeczywiście nastą- 
pił i to w okolicznościach nie 
zwykłych. 
Morderczy strzał 

W dniu 23 marca r. b. Cha- 
rążka późnym wieczorem wra 
cał z pracy wespół z kolegą. 

Kiedy znalazł się na bocz- 
nej ulicy w Łowiczu, rozległ 
się strzał. Charążka, trafiony 
w tył głowy, padł trupem na 
miejscu. 

tej samej chwili ukaza- 

ła się Ostrowska i pochyliw- 
szy się nad trupem, zawołała. 

— Czy już nie żyje? 

Stwierdziwszy, że przyja- 
ciel leży martwy, Lo pod 
niosła się i odaliła się o kilka 
kroków. 


Usiłowanie samobójstwa 


Padł drugi strzał. 

To Ostrowska wymierzyła 
lufę rewolweru w swoją pierś 
Kula utkwiła w płucach. 

Ostrowską przewieziono 
do szpitala, gdzie po pewnym 
czasie powróciła do zdrowia. 


Tymczasem wszczęte przez 
prokuraturę śledztwo co do 

rzyczyn zgonu Chorążki wy- 
kazało. że zginął on z ręki O- 
strowskiej, która w ten spo- 
sób zemściła się na przyjacie- 
lu za lekceważenie jej gwal- 
townej miłości. 

Ostrowska nie przyznawała 
się do winy. Złożone przez nią 
wyjaśnienie w zgoła odmien- 
ny sposób przedstawiają tło 
tragicznego zajścia. 


Cień na czci zabitego 


Oto Ostrowska twierdzi, że 
nie ona prześladowała zmarłe- 
go, ale on się narzucał ze swe- 
mi uczuciami, zmuszając gróź 
bami do uległości. Ostrowska 
nie chciała dopuścić do tego 
związku, gdyż, jak twierdzi, 
sumienie nie pozwalało jej o- 
szukiwać Chorążkowej, z któ- 
rą żyła w wielkiej przyjaźni. 

Ostrowska przedstawia li- 
sty, pisane przez Chorążkę. Są 
to niesłychanie czułe i w pod- 
niosłych słowach pisane wyz- 


Przez rozładowanie bazro»Dcia mózgów do dobrobytu 


Walka z bezrobociem pra- 
cowników umysłowych jest o 
wiele cięższa aniżeli z brakiem 
pracy wśród pracowników fi- 
zycznych. Aby zatrudnić pew 
ną ilość bezrobotnej inteligen 
cji należy uprzednio znaleźć 
pracę dla o wiele większej Gez 
by robotników i  rzemieślni- 
ków. Inżynierowie stanowią w 
każdem DR a nie- 
liczny odsetek ogólnej liczby 
Rręgeyników, lekarz lub adwo 

at znajduje pracę dopiero 
wtenczas, gdy w zamieszkiwa- 
nem przez niego środowisku 
nastąpiło stosunkowo znaczne 
polepszenie warunków gospo- 
darczych. 


Istnieje jedyna  kategorja 
pracowników umysłowych, któ 
rzy, przy planowej polityce 
walki z bezrobociem, mogą 
być zatrudnieni, nie czekając 
na mniej lub więcej znaczne 


Na smałej wokamizie:. s.. 


M sciekliznmna 


(4. E.) Pan Jakób Głora* 
czer siedział ro kamiarni i czy 
tal gazetę. Nagle jęknął. 

— Co się stało? — spytal 
pan Salomon Blat. 
Przeczytalem © tych 
rościeklych psach. Uś, niedo- 
brze mnie się robi! Przecież a- 
kuratnie miesiąc temu mnie 
ugryzł jeden żólty pies... Te- 
raz już rozumiem ten mój 
wstręt do wody i brak apetytu 
po obiedzie, W sciekliznę ja 
maml 

Jestem móściekły jak pies, 

tierć mnie stoi przed ocza” 
nu. Żegnam ci, Salomon, domi- 
dzenią się z tobą na tamtym 


Ka 

’ lemi sloroy pan Jakób po 

leciał do domu Akna się 

na klucz w pokoju. Po chwili 
róronież pan Salo- 


przybiegł 
mon, który począł walić pięś- 
CJE zamknięte drzi, A 
— Jakób, otroórz! 
— Poco? — odparł chory. 
k — Trzeba pomórić o ratun 
u 


— Jaki ratunek? Miesiąc cza 
su po ukąszeniu? Już Re 
Ró. 


— Ale jednak otmórz, 


~- Nie mogie teraz. Zajęty 
jestem. 

— A kiedy otworzysz? 

— Jak skończę, 

Minęla godzina, dmie, trzy.. 
Zapadła noc, a drzwi rociąz 
jeszcze byly zamknięte. Do- 
piero zrana żgrzytnął klucz ro 
zamku i ro progu stanął nie- 
szczęsny pan Jakób. 

— Już skończyłem — rzekł. 
— A teraz lecę na miasto! 

Pan Salomon chmycił go ża 
rękę. 
-—- Dobrze, leć sobie, nie 
mam nie przeciroko tego. Ale 
pomiedz mnie chociaż jedno: 
coś ty robił tak dlugo m po- 
koju? 

— Bądź spokojny — odparł 
pan Jakób. — Dobrze royko* 
rzystałem mych ostatnich 
chwil, Mianomicie ukladalem 
listę moich mwrogóro, których 
teraz będę gryzli 


Jak się po peronym czasie 
okazało, pan Jakób bynaj- 
mniej nie był zarażony roście 
klizną. Ale ponieważ pogryzł 
pana lzaka Goldsztajna i Cha 
ima Malinoroskiego, przeto sąd 
skazał go na miesiąc aresztu. 


polepszenie się ogólnej sytua- 
cji ekonomicznej. Są to praco- 
wnicy oświaty, 


„Rozwój oświaty, rozbudowa 

sieci szkolnej, nowe typy szkół 
będące wykładnikiem nowych 
potrzeb gospodarczych spole- 
czeństwa, stanowią zawsze nie 
zmiernie cenny wkład do cy- 
wilizacyjnego i społecznego do 
robku narodu. Są to rzeczy, 
które zawsze ı dobrze procen 
tują. Każda nowa szkoła to w 
przyszłości pewna liczba świa 
tłych obywateli, każdy nowy 
nauczyciel to jeszcze jeden pio 
ner oświaty i postępu. 


W okresie bezrobocia wśród 
mas pracujących głód kultury 
występuje ze szczególną siłą. 
Bezrobotny nierzadko w do- 
brej książce znajduje przej- 
ściowy ratunek przed ostatecz 
nem zwątpieniem lub pokusą 
Popa wyc hasel. Dziec 
ko bezrobotnego żyje w warun 
kach  spotęgowanej nędzy; 
dom przestaje być dla tego 
dziecka ostoją moralną, ulica 
i występek silniej przemawia 
ją do głodnego żołądka i nie 
P EER przez szkołę umy 
slu. 


Przystępując do wielkiej 
akcji walki 7 bezrobociem, mu 
simy na odcinku ataku na bez 
robocie wśród pracowników u- 
mysłowych zwrócić specjalną 
uwagę na tych, których moż- 
na najprędzej zatrudnić. Ma- 
my zgórą 18.000 bezrobotnych 
kandydatów i kandydatek do 
zawodu nauczycielskiego. Ma- 
my ponad miljon dzieci bez 
szkoły i kilka miljonów anal- 
fabetów. Armja wola o rekru 
ta, który przeszedł przez szko 
łe powszechną. Uświadomienia 
obywatelskiego mas nie doko- 
namy bez książki. Rozładowa 
nie bezrobocia nauczycieli jest 
niesłychanie ważne nietylko 
jako jeden ze składników ogól 
nej walki z bezrobociem we 
wszystkich jego postaciach, 
lecz będzie olbrzymim kro- 
kiem naprzód w dziele „dźwi- 
gania Polski wzwyż“. Dźwig- 
nięcie Polski pod względem 
kulturalnym to jednocześnie 
wzmocnienie jej potencjału 
wojskowego i gospodarczego. 


Rozładowanie 


bezrobocia I d 


mózgów napewno przyczyni 
się do szybkiego ı skuteczniej 
szego rozladowania bezrobo- 
cia rąk. (m). 


Kupon porady 
prawnej 


aa 


BJ zt. 


nania miłosne, zazwyczaj koń 
czące się ślubowaniem wzajem 
nej i dozgonnej wierności. 


Mord czy samobójstwo? 


Krytycznego dnia, jak 
twierdzi Ostrowska. Chorąż- 
ka w przypływie żalu popeł- 
nił samoójstwo. Przypadkowo 
znalazłszy się na ulicy, ujrza- 
ła denata w krwi. Wspomnia- 
ła złożoną przysięgę, że jedno 
drugiego nie przeżyje. Przysię 
gi tej nie chciała złamać. Pod 
niosła tedy z ziemi rewolwer, 
z którego zastrzelił się Chorąż 
ka, i zdecydowała się popeł- 
nić samobójstwo. Niewprawna 
ręka przekreśliła zamiar połą 
czenia się z Chorążką za gro- 


m. 

DzisiajOstrowska odpowia* 
da przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, który zjechał 
na sesję wyjazdową do Łowi* 
cza. 

W imieniu wdowy po Cho- 
rążce z powództwem cywil- 
nem występuje adw. K. Hecht, 
domagając się zasądzenia sym 
bolicznej złotówki, W rzeczy” 
wistości zaś idzie o obronę 
czci zmarłego, na którego O- 
strowska w wyjaśnieniach 
swych rzuciła cien. 


Po co ten rewciwerP 


Rzecznik powództwa powa 
tel świadków, którzy ustalić 
mają. iż Ostrowska oddawna 
no:.la s.ę z zamiarem zabój- 
stwa nieczulego na jej zwięji 
le wdzięki Chorążki ; w tym 
celu nabyła rewolwer. 

Strzał odany w tył głowy 
nie mógł pochodzić z ręki sa- 


mobójcy i dowodzi tylko pre- 
: medyiowanej 
i fidji Ostrowskiej. 


zbrodni i per- 


GARNITUR uszyty na miarą Fierwszorzędny materjat, nowoczesny kroj 
„DAKOYW'' Uhmielra 26, sklep w podwórza żądać prospektów. 
Garnitur uszyty u nas prasujemy gratis 


Jak Genewa chroni avpiomatów 


przewstuwicjieśi 

Wiadże kantonalne w Gene 
wie mają do swej dyspozycji 
170 żandarmów i 52 inspekto- 
rów policji „w cywilu”. Na 
czele policji stoi Leon Nicol. 
Głównem zadaniem policji 
genewskiej jest ochrona ob: 
cych mężów stanu, przybywa 
jących do Genewy. 

Pewnemu dziennikarzowi 
francuskiemu udaio się uzys* 
kać wywiad z panem Leonem 
Nicolem, który opowiedział 
mu bardzo wiele ciekawych 
szczegółów o sposobie prac ge 
newskich policjantów. 

Czionkowie angielskiej de- 
łegacji naprzykład przybywa” 
ją do Genewy z własną ochro 
ną. Strzegą ich detektywi ze 
Scotland Yardu. lch zadanie 
polega nietylko na obronie 
dyplcmatów przed napaścią, 
lecz przedewszystkiem na tem, 
by stale towarzyszyli angiel- 

¿skim mężom stanu podczas it 
spacerów na mieście. 

Datuje się to od chwili gdy 
Ie i członek angielskiej de 
egacji podczas nocnej prze- 
chadzki poślizgnął się na mo- 

ście, zwichnął nogę i nikt mu 
przez całą noc nie przyszedł 
z pomocą. Od tej póry angiel- 
scy dyplomaci przybywają da 
Genewy w towarzystwie funk 
cjonarjuszy Scotland Yardu, 
którzy nie opuszczają ich na 
krok. W poważnej mierze 
przyczynił się do sprowadze- 
nia agentów aż ż Londynu pe 
wien roztargniony dyplomata. 
Kupując pewnego razu jakiś 
robiazg w sklepie, zapom* 


obcych państw 
nial tam teczki z ważnemi do 
kumentami. Agenci Scotland 
Yardu towarzyszący delega- 
tom angielskim, muszą więc 
zapobiegać temu, by tego to” 
dzaju nieprzyjemne wypadki 
więcej się nie powtarzały. Po- 
za tem spoczywa na nich obo- 
wiązek odganiania od człon- 
ków delegacji natrętów, któ- 
rzy błagają ich o autografy. 
rancuscy delegaci nalo- 
miast w przeciwieństwie do 
Anglików nie lubią spacero- 
wać pod ochroną. Naprzykład 
Briand znajdował szczególną 
przyjemność w tem, by zmylić 
'zujność detektywów i wym- 
knąć się z pod ich ochrony. 
Barthou zaś przyprawiał po- 
licję genewską wprost o roż- 
pacz. Późną nocą udawał się 
na spacer i przechadzał się 
nad jeziorem newskiem. 
Istnieje jednak cały szereg 
dyplomatów, którzy drżą o 
swe życie i zwracają się 
wprost do policji genewskiej, 
żądając ochrony. Żyją oni w 
ciągłym strachu o swe życie i 
zanudzają władze skargami, 
że nie otacza się ich dostatecz- 
ną ilością detektywów. Leon 
Nicol nie chciał wymienić 
lzienrikarzowi, narodowości 
tych tchórzliwych delegatów. 
Na zakończenie pan Nicol 
zaznaczył, że podczas pobytu 
Negusa w Genewie miał on 
wiele kłopotów. Obawiano się, 
by ktoś nie dokonał zamachu 
úa króla abisyńskiego. Musia- 
no go więc otaczać szczegól- 
ną opieką. 


Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynaym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. i 

Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara Śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy nar z do stanu zupełnej nieprzytomności, Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej ucieczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej dzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda- 
je się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred zostaja sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw.e: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał jej męża i żą- 
da za niego okupu. 

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni- 
kiem, murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę, 

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall 
i kazał zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza- 
sem detektywi, «tórzy poszukiwali go za rzekome gang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamo jak i małego Toma. 
Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśnienie swej pas: na potem, a tymcza- 
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
policji do farmy, gdzie przebywa miss Nora. 

Jadzia Green był święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jsznak dla pewności polecił wysłać silny od- 
dział policji na farmę. Po przybyciu aut z policją na miej- 
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki połi- 
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły- 
wem przeżyć nawpół ószalał. 

Prokurator lrving zarządził konfrontację między Kro- 
ningiem a Fredem. Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem który go w podstępny sposób zwabił 
do farmy, obrabował i zamknął w celi. 

Po przybyciu do więzienia w Sing-Sing, zdradził się 
Fred przed Thopsonem z tego, że wie v podstępnem zwol- 
nieniu miss Nory. Naczelnik więzienia przerażony tem, że 
jego zbrodnicze czyny mogą wyjść na jaw, postanawia do 
spółki z Rombernem otruć detektywa. 

Sędzia Green rozkazał sprowadzić natychmiast panią 
Grabinę do Chicago. Po pierwszem śledztwie stało się dłań 
już jasnem, że Fred jest niewinny, i że jego wyjaśnienia 
zgadzają się z prawdą. krzyśpieszył do więzienia Sing-Sing, 
gdzie Thompson, wzięty w krzyżowy ogień pytań, przyznał 
się natychmiast do zwolnienia miss Nory. Został aresztowa- 
ny na miejscu, zaś Green wraz ze zwolnionym Fredem wró- 
cili do Chicago. 

Po zwolnieniu z więzienia w Sing - Sing, zabrał się 
Fred natychmiast do roboty, tym razem już ze swym po- 
mocnikiem, małym murzynem Tomem. Fred jako impre- 
sarjo turecki „Ali-bej”, zaś Tom, jako mały murzyński 
śpiewak „Little Hejmi“ udają się do dzielnicy gangsterów, 
gdzie zdołali dowiedzieć się, że Al Capone posiada łódź 
podwodną, której zadaniem będzie, pod wodzą bandy miss 
Nory wysadzić w powietrze okręt konkurencyjnego prze- 
mytnika alkoholu. 

„Ali-bej” spotkał się natychmiast z sędzią Greenem, 
i wspólnie postanowili, wysłać pościg za łodzią podwodną 
gangsterów. Fred postanowił również na własną rękę roz- 
począć pościg: w tym celu udał się do Nowego Jorku we- 
spół ze swym A EE Tomem, obydwaj ucharakte- 
ryzowani jako bezrobotni murzyni, celem odszukania nie- 
daleko portu łodzi gangsterów. Fred postanowił dostać się 
na łódź w charakterze palacza, zaś [oma umieścić jako 
swego pomocnika. Dwa dni poszukiwali „murzyni”* łódź 
gangsterów, wreszcie Fred zauważył pływające maszty. 

Udał się pierwszy w stronę łodzi. 


Cztery godziny! 

(W, ciągu tego czasu można z łatwością ująć 
Ea ów i przeszkodzić im w wyprawie. Trze- 
a tylko zaalarmować policję związkową, otoczyć 
ze wszech stron łódź, przeszkodzić im za wszelką 
cenę w wyruszeniu na pełny ocean. _ 

Ale największa trudność polega na tem, w jaki 
sposób dać znać policji o miejscu przebywania 
miss Nory? Fred ma ukrytą pod pazu. 

. radjo-stację nadawczą, którą otrzymał w podarun- 

ku od sędziego Greena. Mógłby teraz wykorzy- 
stać ten aparat krótkofalowy. Ale czy sędzia Green 
zdoła w ciągu tak krótkiego czasu wysłać policję 
i osiągnąć wybrzeże? 

Cztery godziny! 

Chyba, że sędzia Green zdecyduje się przybyć 
aeroplanem i wysłać eskadrę lotniczą. 

Ale aeroplan musiałby wylądować z najbliż- 
szego hangaru, dajmy na to z Nowego Jorku. Z No- 


wym Jorkiem niema Fred powiązania: sygnaliza- | 


cję umowną ustalił Fred tylko z sędzią Greenem, 
tak, że Nowy Jork nie odpowie na jego sygnały. 
'A jeśli sędzia Green wyśle aeroplan z Chicago, nie 


zdąży tu przybyć na czas, zanim łódź podwodna 
zanurzy się w bezdenne głębie oceanu... 

Fred dźwiga ciężary, pot dużemi kroplami spły- 
wa z jego czoła, a zarazem oblicza szanse zwycię- 
stwa; tylko w wypadku, gdyby natychmiast zdo- 
łał powiązać się z Greenem, gdyby Green natych- 
miast telegraficznie wydał polecenie do Nowego 
Jorku, a stamtąd wysłaliby z miejsca eskadrę lotni- 
czą — tylko w tym wypadku udałoby się złowić 
przestępców. 

gra jest warta Świeczki: policja ujęłaby na- 
raz miss Norę, jej towarzysza Dillingera z małżon- 
ką, „Chińczyka“ i Mellona, jeszcze trzech gangste- 
rów, no i tych dwóch inżynierów, na żołdzie Al 
Capone. 

Walka na dnie oceanu będzie znacznie trudniej- 
sza, bodaj nawet niemożliwa... 

A tej satysfakcji, zostania zwycięscą, jednym 
i wyłącznym, nie chce Fred nikomu ustąpić. 

Cztery godziny czasu! 

Musi zdążyć, musi dokonać tego! Zresztą, inży- 
nier, który kieruje łodzią oświadczył, że rzecz ca- 
ła potrwa conajmniej cztery godziny. 

Świetnie, A więc do dzieła. Przedewszystkiem 
trzeba nadać wiadomość i instrukcje do sędziego 
Greena. 

Ale tu cała sprawa komplikuje się. 

By nadać depeszę, trzeba rozwinąć drucik ze 


Miss Nora ujrzała biegnącego murzyna i spytała: 
— Dokąd to ten nasz palacz tak biegnie? 


skrzyneczki radjowej na długość metra, i manipu- 
lować przy niej tak długo, póki nie odezwie się 
stacja odbiorcza... 

Ale jak to wszystko uczynić teraz, gdy jest tra- 
garzem worków węgla, gdy wraz ze swoim „„sy- 
nem“ ugina się pod ciężarami, gdy oczy wszystkich 
gangstetów są na nich skierowane? 

A tu szkoda każdej chwili, bo w takiej walce 
chwila opóźnienia może zdecydować na szali zwy- 
cięstwa. 

Inżynier Al Capone, jakaś bestja w ludzkiem 
ciele nie daje ani chwili odpoczynku; pot spływa 
po nich rzęsiście, przenika łachmany. Gdy tylko 
znoszą na dół ciężar kilkudziesięciu kilo, zaraz roz- 
lega się głos inżyniera: 

— Hej, tam, czarne mordy, nie próżnować! na 
górę marsz! do roboty! 

Wzrok gangsterów jest skierowany na nich. 
Każdy ich ruch jest śledzony — każde manipulo- 
wanie może odrazu wzbudzić podejrzenie. 

A jednak trzeba działać! 

lakiej okazji nie wolno opuścić, Teraz musi 
nastąpić zakończenie tej długiej walki, teraz, albo 
już nigdy—uparta myśl bezustannie kołacze mu 
się po głowie. 

ztery godziny czasu! 

A zegar nie stoi w miejscu, tylko posuwa się 
wciąż naprzód. Co tu począć? Co uczynic. . 
gle zaświtała myśl w jego głowie. Ma pomysł, jak 
wyprowadzić w gle tych złoczyńców. 

Gdy znosi nadół większy ciężar, nagle przystaje 
przy inżynierze i drżącym głosem szepce: 

— Mmmmister.... nnnie MOgĘ..-+ 

— O ca chodzi? 


— Nnnie mogę już nosić... bbbbrzuch mnie boli. 

— A co to mnie obchodzi. ty czarny durniu? 
Może kompresy będę ci przykładać? 

— Nnnnie mogę... 

— Marsz ty czarna bestjo. 

— Nnnniech mi pan pozwoli odejść na kilka 
chwil za własną potrzebą, na stronę... 

— Teraz niema czasu... Nie pękniesz... Później 
będziesz miał dość czasu na te sprawy.. Przynieś 
jeszcze kilka koszy wegla... 

— Mmmmister, o litość proszę... Nie mogę już 
dłużej — uczynił Fred rozpaczliwą minę, tak, jak- 
gdyby lada chwilę miała nastąpić katastrofa. 

A na co masz portki? | tak nie wiele są 
warte... odkupię ci lepsze... teraz niema chwili 
czasu... 

— O co jemu chodzi? — odezwał się Mellon, któ- 
ry stał opodal i również porał się przy jakiejś tam 
robocie. 

— Jijja.... strasznie brzuch boleć... mmmister, 


nie wytrzymam ... pęknę — odwraca się Fred 
w stronę Mellona, czyniąc rozpaczliwy wyraz 
twarzy. 


Mellon roześmiał się: 

— No, w takich wypadkach trzeba przyjąć pod 
uwagę jego prośbę... Brzuch jego jest z tej samej 
materji, co i nasz, a nadomiar złego, nie zabraliśmy 
ze sobą flakonów z perfumami..., 

Inżynier parskną!ł również śmiechem i krzyknął 
w stronę Freda: 

— Przyjacielu, marsz! Ale po upływie najwy- 
żej trzech minut musisz być z powrotem... Bo 
w przeciwnym wypadku wyrzucę cię na zbity łeb. 
Takich pracowników nie potrzebuję... Leniuchom 
nie będe płacił... 

Fred uchwycił się liny kotwicznej, i po chwili 
znalazł się na brzegu. lnżynier krzyczał wślad 
za nim: 

— Hej, ty tam! Dokąd pędzisz? Czarna bestjo, 
tu w tej łodzi nie brak miejsca na załatwianie 
twoich spraw... 

— Niech sobie biegnie, gdzie mu wygodniej — 
odezwał się Mellon. 

Tymczasem Fred biegł przed siebie do pobli- 
skiego lasku. 

— Patrzcie no, jaki wstydliwy! Arystokrata! — 
krzyczał w ślad za nim inżynier. 

— Brzuch go rozbolał — rozłegł się Śmiech 
wszystkich — dostał uriop kilkominutowy na zała- 
twienie niezbędnych spraw... 

— Widocznie z głodu musi go brzuch boleć — 
odezwała się w miss Norze nuta współczucia, 
Napewno przeżarł się — odparł Mellon — 
pani nie zna tych murzynów.. Kłamią, jak na- 
jęci, żeby tylko znaleść pracę, a obżerają się, jak 
nieboskie stworzenia... 

Gangsterzy śmieli się wślad za Fredem, co spra- 
wiło mu wielkie zadowolenie. Jak widać, byli na- 
prawdę przekonani, że temu „murzynowi” coś się 
przydarzyło... 

Wlazł do lasku, ukrył się za pagórkiem, wyjął 
swój radjoaparat i zaczął przy nim manipulować, 

Nagle usłyszał krzyk Mellona: i 

— Hej, ty czarna małpo, po co to tak długo 
trwa? Usnąłeś w trawie, odpoczywasz? 

Fred nie odpowiedziai, ustawił swój radjoapa- 
rat na ziemi, rozłożył druty i rozpoczą Bdlnio. 
wać, by prędko przesłać komunikat na falach 
eteru. 

Serce jego biło gwałtownie. Z czoła spływał pot... 

Wiedział, że rozpoczął niebezpieczną grę. Wy- 
starczyło, by ktoś z gangsterów wyjrzał z łodzi 
podwodnej i ujrzał radjo aparat, a wtedy byłby, 
stracony. Popłynąłby wraz z Tomem na dno ocea* 
nu, tym razem bez łodzi podwodnej... 

Podczas, gdy Fred ze swym mlodym pomocni- 
kiem błądzili po brzegach morza — sędzia Green 
od kilku dni nie odstępował od radjo aparatu. Gdy 
ze względu na pracę musiał ustąpić, zostawiał 
zawsze dyżurującego urzędnika, którego zadaniem 
było zważać na sygnały. 

Ale odbiornik iilczeł Tylko raz usłyszał Green 
jakieś przemówienie polityczne, potem piosenki. 
Sygnałów, jakie umówił z Fredem nie było. 

Tak przeszedł dzień za dniem, a od Freda nie 
było znaku życia. 

Green pozostawał w stałym kontakcie telefo- 
nicznym z ministerstwem floty, skąd zawiadamia- 
no go raz poraz o posunięciach łodzi podwodnych, 
które wyruszyły już na pełny ocean. 

Jedna z lodzi podwodnych sygnalizowała, że 
przy wybrzeżu kanadyjskiem  natrafiła na łódź 
przemytniczą. Ale dwie łodzie, których zadaniem 
było odkrycie gangsterów nie dawały o sobie 
znaku życia... 

Green zaniepokoił się. Czemu nie daje Fred 
znaku życia o sobie? Co się z nim stało? Czy nie 
wpadł znowu w ręce bandy gangsterów? 

Czwartego dnia, o godzinie trzeciej po południu, 
gdy Green właśnie wrócił z obiadu do aat N wpadł 
do jego gabinetu dyżurujący urzędnik i zawołał: 

— Panie sędzio| Prędzej proszę do aparatu! 

Dplszw cjar iutro 


Z tajemnic Warszawy 


Każde miasto, każda jego 
ulica, każdy dom ma swoje 
tajemnice, do których oko 
przeciętnego przechodnia nie 

ociera. Nie mówimy tu już 
o tajemnicach zbyt intym- 
nych, mieszkańców, którzy 
wiele “i z czem ce kry: 
Ją przed oczyma sąsiadów 1 
o czem nie chcą mówić i mó- 
wić nigdy szczerze nie będą, 
alo i pozatem spotykamy na 

ym kroku wiele rzeczy 
ciekawych, które bezwątpie' 
nia muszą być zaliczane do ta- 
Temnic. 

TAJEMNICE OGRODU 

Ktoby przypuszczał, że ta- 

ie tajemnice ma i stary Og- 
ród Saski, będący ongiś miej- 
sceim »chadzek eleganckiej 

arszawy, dziś jarmarkiem, 
azarem, terenem krwawyc 
niejednokrotnie rozpraw no- 
żowych i czem kto chce, tyl- 
ko nie parkiem stolicy wiel- 
kiego państwa. 
onejmniej połowa space- 
rowiczów Ogrodu Saskiego, 
to zwykli przechodnie ulic, a- 
le bo też ogród ten jest także 
i środkiem komunikacyjnym 
calej dzielnicy. Nic to, że ma- 
my tam. i jezioro ze złotemi 
rybami, i wysoko tryskającą 
fontannę na środku jeziora, i 
antyk fontanzowy, nieczynny 
już i skazany na zagładę, i zi- 
mną wodę źródlaną, i budę no- 
szącą nazwę teatru, i basen 
vielowy dla dzieci i... 
PIĘTNO QGRODU 

Ale to nie nadaje wcale Og- 
todow: Saskiemu specyficzne- 
go piętna. Nadaje mu to pięt- 
no wiecznie goniący za hand- 
tarzami ulicznymi policjant, 
przekleństwa tych handlarzy 
uciekających, specjalna gwa- 
Fa prostytutek i złodziejasz- 
ków, ta: ohydnych, że przy- 
zwoita niewiasta nie śmie spo- 
cząć na ławce 

CO SIĘ DZIEJE 
NA ŁAWKACH 

A propos ławek: odgrywa- 
ją one najgłówniejszą rolę 
bodaj w tym przybytku 
wszelkiego wyuzdania i go- 
uitwy za żerem ludzi stoją- 
cych na najniższym szczeblu 
kierarchji spolecznej. Na 
tych ławkach ludzie najwię- 
cej grzeszą i przygotowują 
się do przyszłych grzechów 
wielkich, miekiedy nawet i 
zbrodn.. 

Ileż to zbrodni dokonanych 
w Warszawie w różnych pun 
ktach miasta zrodziło się wła 
śnie na ławkach Saskiego O- 
grodu? A przedewszystkiem 
kradzieży. 

TRAGEDJA SŁUŻĄCEJ 

Tu właśnie najczęściej ta 
czy inna penna służąca poz* 
ua kawalera, który okaże się 
potem tylko _ wywiedowcą 
złodziejskia:. Panna o tem nie 
wie. Uwierzy czułym słów- 
kom, zakocha się nawet cza- 
sami naprawdę, przyjmie 
„narzeczonego raz i drugi u 
siebie, a potem nast puje 
wielka kradzież na szkodę 
chiebodawców panny siużą- 
cej, 


„jaw zasami panna dla „miłoś- 
kj . daje się uwieść i współ” 
działa w kradzieży, czasami 
nawet nie wie, że kradzieży 
okomali przyjaciele narze- 
<zonego. Po kradzieży kawa- 
ler „pogniewał się“ o coś, zry 
wą Le Szuka nowej naiwnej 
— znowu na ławce w Saskim 
ubi. f j 

Ogród Saski dzieli sie iak- 
by na kilka odrębnych M 
— w różnych swoich alejach. 
Są aleje dla nianiek Plie 


mese OO a see 


budy teatralnej =- tam prze- 
ważnie przebywają albo sa- 
me matki, niańki pełnią- 
ce swè obowiązki względnie 
uczciwie „natomiasi w głów- 
nych alejach panuje większy 
ruch i tu najczęściej odbywa- 
ją się poszukiwania naiw- 
nych. Tu także wre w całej 
pełni jarmarczny zgiełk. 
Dostać tu można wszystko 
handlarze uwijają się z naj- 
rozmaitszemi drobiazgami i 


nowomłi wynalazkami, Za 
wszystko trzeba oczywiście 
zapłacić. Zadarmo tylko pięć- 
cią w zoby, albo i nożem w 
bok. Ale to najczęścićj o 
zmierzchu, albo późnym wie- 
czorem, chociaż zdarzają się 
takie wypadki i we dnie. 
Policjanci spacerują po a- 
lejach i oglądają się za prze- 
stępcami, ale widzą ich tyl- 
ko w handlarzach. Nic dziw- 
nego, prawdziwy przestępca 


czai się i siedzi na ławce spo- 
kojnie, a policjant do dusz 

przecież zaglądać nie potrafi. 

PRZYCZAJENI 

` Handlarze jednak bronią 
się i rozstawiają wokół czaty. 
To też najlepiej polowanie u- 
daje się policjantowi cien* 
kiemu, lekkiemu, żwawemu, 
a już grubas spoci się tylko i 


złowi niewiele. 


ladziska na ławkach śpią, po- 
litykują, romansują, figlują, 
czasami dyskretnie, najcześ- 
ciej jednak nie ich nie obcho 
dzi otoczenie — rzadko syte, 
rudosne, wesołe, przeważnie 
wynędzniałe, biedne. blade, 
przerażone, albo — przycza- 
TONE... ; 

To przyczujone jest naj* 
niebezbieczniejsze i ono wła- 


Tymczasem wokół wszyst- | śnie stanowi największą taje” 
ko idżie normalnym trybem: | mnicę Ogrodu. 


W Konstancinie podwat- 
szawskim odbył się onegdaj 
pogrzeb zmariego w tajemni- 
czych okolicznościach 4. p. 
Turanta. Młody ten Tek, 
wedlug raportu policyjnego, 
i wiesił się w celi aresztu w 
eziornie. 

Rzecz działa się przed ty- 
godniem. Pijany kelner re- 
stauracji w Konstancinie „Eli- 
té“ Pesza podczas awantury 
pobił się z kolporterem gazet 
Stanisławem Oślakiem. W o- 
bronie gazeciarza stanął Tu: 
rant i pie jaki Kędzierski, któ- 
rzy zażądali od obecnego na 
stacji kolejki posterunkowego 
Węglińskiego sporządzenia 
protokułu. Policjant odmówił, 
wyjaśniając odmowę brakiem 
ku temu jakichkolwiek pod- 
staw. 

- Turant jednak nalegał co 
doprowadziło do zajścia z po- 
licjantem, który też i [uran- 
ta i Kędzierskiego odprowa- 
dził na posterunek policyjny. 
Kędzierskiego, po wyłlegity- 
mowaniu, zwolniono, nato- 
miast Turanta zatrzymano. 
Wkrótce przed posterunkiem 
zebrał się tłum żądając uwol- 
nienia Turanta. W tym czasie 
przybył posterunkowy Mu- 
szelski, który Turanta z aresz- 
tu zwolnił. 

Ale oto następnego dnia o 
świcie w mieszkaniu Turanta 
w willi Hugonówka zjawił się 
posterunkowy Duma i odpro- 
wadził 


na posterunek w je- na 


ziornie, Gdy w ciągu półto- 
rej godziny Turant do domu 
nie wrócił, żona jego udała się 
na posterunek, gdzie ku swe- 
mu przerażeniu dowiedziała 
się, że mąż jej powiesił się w 
areszcie. Do zwłok zmarłego 


Turantowej nie dopuszczono. 

Przeprowadzono dochodze” 
nie i okazało się, że Turant 
wcale nie zmarł z powodu po- 
wieszenia się, lecz śmierć na- 
stąpiła z innych powodów. Na 
głowie i piersiach Turanta 


Zagadkowy zgon na posterunku 


Niewyjaśniona okoliczność śmierci aresztanta 


znajdowały się rany. 
Tajemnicza śmierć Turam* 
ta wywołała wśród mieszkań* 
ców okolicznych najrozmait- 
sze komentarze. Zmarły cie- 
szył się u ludzi dobrą opinją. 
Zostawił żonę i troje dzieci. 


Kieska katastrof żywiołowych 


Giną ludzie, zwierzeta i plony 


SŁONIM, (PAT). Wczoraj o 
godz. 17-ej nad gminą Kostro* 
wicką powiatu słonimsk.ego 
przeszła niesłychanie gwał- 
towna burza z piorunami ! gra 
dobiciem, w czasie której zo 
stał zabity od uderzenia pio- 


runu fornal z majątku Syruko || 


wicze, Aleksy Marcińczyk. 
We wsi Jołka piorun zabił 

jedną kobietę, we wsi Kozlo- 

wicze — jedną kobietę, 


we 


wsi Szunaty w lesie dwie oso- 
y. Od piorunów zginęło też 
3 koni, a 4 krowy są kontuzjo 
wane. 
Ponadto burza wyrządziła 
duże szkody w budynkach go 
spodarczych i w zbożu na po- 


ach. 
TARNÓW, (PAT). W czasie 


[czytajcie N. Sportowca 


17 wyroków śm:erti 


japońskiego sądu wo,Skowego 


TOKJO, (PAT). Za udział w 
spisku z dnia 26 lutego skaza 
no na śmierć 13 oficerów i 4 
osoby cywilne. 

5 oskarzonych skazano na 
dożywotnie więzienie. Ogóiem 
sądzono 128 osób, z których 
ylko 25 uniewinniono. 

Egzekucja skazanych dziś 
śmierć oficerów japoń- 


skich ma nastąpić za 5 doi. 


Ministerstwo wojny wyda: 
to komunikat o aresztowan u 
generała Lyemura, dyrekto- 
ra arsenału, i inż. Nishiyana 
Obydwaj staną przed sądem 
wojennym pod zarzutem otrzy 
mywania lapówek od fabryk 
amunicji. 


Rozruchy arabskie trwają 


Nowe napady i starcia z wojskiem 


JEROZOLIMA (PAT) W cią 
gu wczorajszego dnia zanoto- 
wano szereg napaści na ży- 
dowskie osiedla w okolicy Je- 
rozolimy, Tei-Aviwu i Bensze- 
men. Policja ı wojsko reago- 
wały we wszystkich wypad- 


kach czynnie z bronią w ręku. 
Straty wśród napastników są 
nieznane. Ze strony żydów lek 
ko ranny został stróż jednej 
ze wsi. Wieś Samujch koło Sa- 
ied zostaia zaatakowana przez 
„undę powstańców arabskich. 


Mi Ed i | 


LONDYN (PAT). — Przewi. 
dują tu, że, korzystając z wcze 
śniejszego powrotu Edena, kil- 
ku posłów zamierza postawić 
mu szereg pytań na temat poli 
tyki zagranicznej. Pytania te 
odnosić się będą do zagadnie- 
nia gdańskiego, konferencji w 
Montreux, prawdziwości pogło 
sek o fortylikowaniu Nadrenii 


przez Niemcy oraz przewidy- | G 


wań Edena co do udzielenia 
przez Rzeszę odpowiedzi na 
kwestjonarjusz. 

Potwierdza się również wia- 
domość, że opozycja liberałów 
rozpocznie w czwartek dysku- 
sję na temat polityki zagranicz 
nej, przyczem postawiony zo- 


stanie wniosek obniżenia, jako 
wyraz nieufności do tej polity- 
ki, kredytów Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

o p oai WE MA 


Katus:rofa pod Herkami 
POZNAŃ (PAT) Na stacji Bronów 
pod fierbami Nowemi na linji 
strów Wlkp. — Katowice uległ w 
sobotę wieczorem wykolejeniu po- 
ciąg towarowy idący z Tarnowskich 
Ór. 
Parowóz oraz szereg wagonów wy 
skoczyło z szyn, tarasując obydwa 
tory na dużej przestrzeni. ata- 
strofa nastąpiia na chwilę przed na 
dejściem pociągu osobowego Kra- 
ków — Poznań, który w porę za- 
trzymano, cofnięto i puszczono dro- 
gą okólną na Lubliniec, którędy rów 
nież skierowano dalsze pociągi do 
czasu uporządkowania toru 


W czasie utarczki raniony zo- 
stał syn wójta tej wsi. Oddział 
wojsk, strzegący granicy 
Ïľransjordanj:, podczas zamy- 
kania drogi przez omyłkę po- 
strzelił jednego z dozorców 
Arabów zatrudnionych przy 
obocie., Penadto zanotowano 
dwa wypadki napadu i po- 
strzelenia robotników przez 
wojsko. 


burzy nad Gromnikiem pio- 
run uderzył w dom Michała 
Gaja w Brzozowej. Dom spło 
ną! doszczętnie. W czasie po 
żaru zginął Gaj i jego siostra 
Rozalja. 

W czasie burzy nad Lichwi* 
nem piorun uderzył w dom 
Julji Sztorcowej, zabijając 
jej 20-letnią córkę Honoratę. 
Pożaru piorun Rie-wzniecił. 

RYGA, (PAT). Burza, która 
przeszła ostatnio przez Litwę 
i Łotwę, spowodowała duże 
straty w rolnictwie. Całe wsie 
zmiecione zostały z powierzch 
ni ziemi. Połączenia telegra- 
ficzne 1 telefoniczne zniszczo” 
ne są na dużych przestrze« 
niach. 

Huraganowy wiatr i pioru: 
ay zab:ły kilkadziesiąt osób i 
wiele bydła. Dokładna liczba 
ofiar i straty materjalne nie 
są dotychczas ustalone. 

TEHERAN, (PAT). W oko- 
licach Bambrud dał się odczuć 
silny wstrząs ziemi, 50 osób 
uległo obrażeniom. 

Słabsze wstrząsy były pod 
Birzandem i w innych miej- 
scowościach Persji. 


Tragiczna kąpiel 

KIELCE, (PAT). Pod Nasi- 
owem w pow. kozienickim 
wydarzył się tragiczny wypa” 
dek. Podczas kąpieli w Wiśle 
4-ga dzieci, 7-letnia Irena Wa- 
lesek zaczęła tonąć. Z pomocą 
pośpieszył jej starszy brat 
wraz ze Stanisławem i Józe- 
fem Muszyńskimi. Mimo roz* 
T geek wysiłków wszyst” 
ie dzieci utonęły. 


dla Pana Prezydenta Mościckiego 


KRYNICA, (PAT). Onegdaj 
odbyło się uroczyste posiedze 
nie Rady Miejskiej, na któ- 
rem postanowiono ofiarować 
Panu Prezydentowi godność 
honorowego obywatela Kry- 
nicy. 

Wczoraj o godz. 17-ej dele- 
gacja złożona z członków za- 
rządu miejskiego z burmi- 
strzem mgr. Zakrzewskim uda 
ła się do zameczku, gdzie ofia 
rowała Panu Prezydentowi R. 
P. pięknie wykonany przez 


malarza prof. Wodzinowskie- 

dyplom honorowy z wido- 
imi Krynicy w ozdobnej, 
artystycznie wykonanej tecz- 
ce skórzanej. 

Pan Prezydent podziękował 
delegacji, poczem zaprosił jej 
uczestników na herbatkę. 


Podróżuj tylke 
samolotem! 


« aE aoc 


Największem świętem religijnem Indyj jest wielka procesja dekoro- 
wanych wagonów. 


i MS KRONE SA 
SARNY TYT 


1% 


Studencki bataljom „czarnych koszul* powraca z wojny Abisyńskiej. 
W. Neapolu przyjął go uroczyście następca tronu ks. Umberto. 


nego, 


Kończy się obecnie budowa nowego angielskiego olbrzyma powietrz" 


tóry przeznaczony będzie do komunikacji transoceanicznej. 


Tanki angielskie zajęły, centrum terorystycznych grup arabskich, mia- 
sto Lydda. 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


WILNO. — Rozegrane w nie | dwie 15... widzów. 


dzielę lekkoatletyczne mistrzo 
stwa Wilna należały do naj- 
mniej udanych imprez sporto- 
wych na terenie Wilna. 

Brak konkurencji wśród za 
wodników i panujący wielki 
upał wpłynęły obniżająco na 
wyniki. 

Na starcie zjawiła się nielicz 
na grupa zawodników WKS. 
Śmigły i AZS, pozostałe kluby 
wileńskie z  niewiadomyc 
przyczyn nie zgłosiły swoich 
zawodników, choć tacy biega- 
cze, jak: Zylewicz i Żyliński 
przybyli na boisku i nawet 4 
sili o zezwolenie na start. Obaj 
zawodnicy należą do KPW. 
Ognisko. 

Na zawody przybyło zale- 


Wyniki notujemy: 

110 m. płotki — Wieczorek 
(Śmigły) 16,2 sek., wdal — Wie 
czorek 624 ctm., kula — Zar- 
dzin (PPW) 12,19 m., 100 m — 
Zardzin 11,9 sek., 800 m. — 
Trocki (AZS) 2:07 sek., dysk— 
Wieczorek 37,15 mtr., 5000 m. 
— Dzikowicz (Śmigły) 17:29 
sek., 1500 m. — Trocki 4:35,6 
sek. 

Inne konkurencje spowodu 
braku zawodników nie odbyły 
się. 

W zawodach pań startowała 
jedynie Czarnocka (AZS), któ 
ra uzyskała dość obiecujące 
wyniki, a mianowicie: 

60 m. — 9,4 sek., wzwyż — 


135 ctm., oszczep — 54.50 mtr. 


BERLIN. — Japońscy pły” 
wacy rozpoczęli już w Berlinie 
treningi. 

Powszechną uwagę zwraca- 
ją młodziutkie japonki, trenu” 
jące pod kierunkiem trenerki 
Mazuzawy. Przed właściwym 
treningiem pływackim zawod 
niezki przeprowadzają naj- 
pierw specjalną gimnastykę 


Miedzypaństwowy mecz tenisowy 


AMSTERDAM. — W Nor- 


poczem następuje praca w wo 
dzie. 

Najmłodszą pływaczką jest 
piętnastoletnia Furuta, tylko o 
rok starsza Mataunura, a 17 
lat liczy Takemura. 

Szczególnie dobre wrażenie 
robi 22-letnia rekordzistka 
świata na 200 m. stylem kla- | 
sycznym — Machata. | 


niespodziewanie pokonał Alli- 


Rekord Nielsena 
KOPENHAGA. Znany 


biegacz duński Nielsen uzys- 
kał w biegu na 3000 m. czas 
8:54 sekundy. 


Rekord pływacki 


LONDYN. — Na pływac- 
kich mistrzostwach Anglji Wa 
inwight ustanowił nowy re- 
kord Anglji wynikiem 4:58,4 
sekundy w konkurencji 440 y. 
stylem dowolnym. 


Skoki wieżowe 


NOWY JORK. — Mistrzo- 
stwo Stanów Zjedn. w skokach 
wieżowych zdobył Degener, 
który w Los Angelos na igrzys 
kach olimpijskich zajął trze- 
cie miejsce. 


Urugwaj na olimpjadzie 
BERLIN. W niedzielę 


przybyła do Berlina olimpij- 
ska drużyna Urugwaju w skła 
dzie 54 zawodników i 31 przed 
stawicieli ofiejalnych i perso- 
nelu technicznego. 


Rekord Miiliera 
STUDGART, — Mistrz Nie 


miec w skoku o tyczce, Muller 
uzyskał w tych dniach dosko- 
nały wynik 409,5 cm. 


Dohour poprawia 


BERLIN. — Najmłodszy | mianowicie: na 10.000 m. ==. 
sport olimpijski, kajakarstwo, | biegi jedynek i dwójek składa 
zgromadzi w regatach olimpijj kowych, jedynek i dwójek 
skich osady 19 państw. Jak |sztywnych oraz dwójek kana- 
donosiliśmy, w regatach roze” | dyjskich. Na 1000 m. starto* 
granych zostanie 9 biegów, a|wać będą jedynki i dwójki 
Sztywne i składakowe. 


Cochet pokonał Plaa 


PARYŻ. — W turnieju = misce Stoeffena 4:6, 62 
sowym CE o ed 6:4. | | micskiaski | p" 
stwo świata Cochet pokonał w zę t 
półfinale Plaa 6:0, 6:4, 6:4, i| MeT oara Cochem 
spotka się w finale z Ramillon, Pla: als 4 hę 

który pokonał w półfinale a-'- "% 9%*» D1% ** DI 


Mistrzostwa Finlandji w 10-boju 


HELSINGFORS. — W dzie-| W biegu na 3000 m. zwycię 
sięcioboju o mistrzostwo Fin- | żył Iso Hollo w czasie 9:15 se- 
landji pierwsze miejsce zajął | kund. Był to bieg z przeszko* 
Tolamo — 6531 punktów. Pa-|dami. W sztafecie 4x100 m. 
avo Iryola po paru «AE || zwyciężyła drużyna Urheil 
cjach zrezygnował z walki.  |Ulitto w czasie 42,4 sekundy, 


Mistrzostwa Czechosłowacji 


PRAGA. — W. ramach lek-|la — Douda — 15,22 m, Dysk 


koatletycznych mistrzostw 
Czechosłowacji ustanowił Ni- 
rudi nowy rekord krajowy w 
biegu na 400 mtr. z płotkami 
wynikiem 56,5 sekund. 

Inne ciekawsze wyniki no- 
tujemy: 

100 mir. — Juranka 11 se- 


wijk rozpoczął się międzypań- | sona 6:1, 2:6, 7:5. Panna Cou- 
stwowy mecz tenisowy Stany | querque pokonala amerykan- 
Zjedn. — Hołandja. W pierw-|kę Babcock 6:1, b:2, 

szym dniu holender Timmer 


PARYŻ. — Clement Doho- | kund, 400 mtr. — Knenicky 
ur poprawił rekord Francji w 49,2 sekundy, 10.000 mtr. — 
pchnięciu kulą wynikiem 15,86 | Bombik 32:51,4 sekundy. 4x100 
"mtr. |m. — Slavia 44 sekundy. Ku- 


Hoffmann — 716 cm. Tyczka 
— Hlavon 370 cm., 
— Knotek 43,25 m. W dal — 


Wszyscy czytają 
sensacyjne. Wsgamnienia 


JERZEGO BUŁANOWA 


drukowane w 


„NOWYM SPORTOWCU” 


| 


i 
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Tłumna pielgrzymka 
ludu ze Śląska Opolskiego 
do grobu św. Stanisława 


Tym razem z wielu powia- 
tów Sląska Opolskiego lud nad- 
ciągnął w liczbie około 700 o- 
sób do Krakowa i przez 4 dni 
począwszy od 3 b. m. zwiedzał 

ościoły i zabytki tudzież saliny 
wielickie. 

Pielgrzymkę prowadził p. Ar- 
ko Bożek, wiceprezes I Okręgu 
Związku Polaków w Niemczech 
(Dzielnica Śląska) przy pomocy 
sekretarzy powiatowych tegoż 

wiązku. 

Tu należy zaznaczyć, że p. 
Arko Bożek posłował w swoim 
czasie z listy polskiej wraz z sę- 
dziwym ks. Koziołkiem do sej- 
mu pruskiego. 

P. Bożek, dowiedziawszy się 
od prezesa krak. Koła P. Z. Z., 
że w jesieni br. zostanie wykoń- 
czona dalsza część „Domu Ślą- 
skiego”, tj. Dom wycieczkowy, 
gdzie pielgrzymki takie znajdą 
w przyszłości pomieszczenie — 
wyraził z tego powodu swą ży- 
wą radość i zaznaczył, że to 
przyczyni się do dalszego, sil- 
niejszego  zaciśnienia węzłów, 
jakie łączą ziemie śląskie ze 
starym Grodem Wawelskim. 

O godzinie 13-tej powrotny 
pociąg, przepełniony pielgrzy- 
mami, ruszył z dworca zachod- 
niego w kierunku Bytomia, by 
stąd zawieść ich do miasteczek 
i wiosek Sląska Opolskiego. 


Matka zadusiła we śnie 


awe dziecko 


Straszny wypadek zdarzył się 

we wsi Zaborów pod Siedlcami, 
Zamieszkała tam Lea Rajzman 
która 2 lata temu wyszła poraz 
drugi zamąż, udała się na spo- 
Czynek wraz ze swą jedyną có- 
reczką z tego małżeństwa. Nad 
ranem nieszczęśliwa matka stwier- 
dziła z przerażeniem, że dziecko 
nie daje znaku życia. 
, Wezwany lekarz stwierdził, 
że dziecko zostało uduszone we 
śnie przez matkę, która je zbyt 
mocno przytuliła do siebie. Roz- 
Pacz nieszczęśliwej kobiety, któ- 
ra 10 lat czekała na przyjście 
tego dziecka na Świat, rozwo- 
dząc się ze swym pierwszym 
mężem, nie ma granic. 

„ owyższy wypadek wywołał 
wielkie wrażenie w całej okolicy 


Krwawa tragedja 
małżeńska 


Straszny wypadek wydarzył 
się wczoraj w lesie gm. Hawle, 
pow. Rzeszów. Znaleziono tam 
trupa młodej, bo 17 lat liczącej 
pzzatki, Katarzyny Soplowej, 

A ra została zabita kilkoma u- 

eniami sztyletu w pierś. 
mongko zenia wykazały, że 

i erstwa dokonał mąż denat- 
swoja ggiszek, który przyłapał 

rzyłapana uciekła przed nim 
do lasu. Mściwy mąż pobiegł za 
nią, dopadł ją tam i zabił, 

Po czynie uciekł i został za- 
trzymany Przez policję na tere- 
nie sąsiedniego powiatu. Sopel 
przyznał się do morderstwa — 
twierdząc, że nie mógł zapano- 
wać nad sobą, gdy zauważył, że 
świeżo poślubiona żona zdradza- 
a go. Zabójcę odstawiono do 
więzienia w Radomiu. 


O godzinie 10-tej wszedł na 
salę rozpraw trybunał. Przewod- 
niczący sędzia dr Bartynowski, 


udziela głoau mec. dr Rosen- 
zweigowi. 
Na wstępie mec. dr. Rosen- 


zweig zaznacza, że chciałby mó- 


szczerze. Następnie mówi o 
przyczynach i przebiegu zajść, 
przyczem oświadcza, że myślą 
przewodnią jego przemówienia 
będzie troska o los oskarżonych, 
a dążeniem ochrona tego intere- 
su społecznego, któremu wszyst- 
kie konstytucje Rzeczpospolitej 
nadały uroczystą formę i głę- 
boką treść, „że praca jest pod- 
stawą bogactwa narodu i że po- 
zostaje pod szczególną opieką". 

W dalszym ciągu mec. dr 
Rosenzweig twierdzi, że akt os- 
karżenia jest tragiczną pomyłką; 
na ławie oskarżenia siedzą ludzie 
niewinni. Zanim otworzyły się 
podwoje tej sali sądowej dla 
rozpatrzenia tej sprawy, społe- 
czeństwo wydało wyrok moral- 
ny, solidaryzując z całą klasą 
robotniczą. Pogrzeb ofiar był 
tego dostojnym wyrazem. Rada 
Ministrów w wyroku usuwającym 
z urzędn b. woj. Świtalskiego 
Uznała winę zajść po stronie p. 
Switalskiego. 

P. P. S. stwierdziła na Radzie 
Miejskiej w Krakowie — a obec- 
nie upoważniony jestem przez 
czynniki organizacyjne P. P. S. 
do ponownego stwierdzenia, że 
strejk powszechny był zorgani- 
zowany i kierowany przez PPS. 
i Klasowe Zw. Zaw. 

Socjaliści Polscy prowadzą 
solidarną walkę o lepsze jutro 
z żydowską klasą robotniczą. 
Antysemityzmowi przeciwsta= 
wiają solidarność klas robotni- 
czych wszystkich narodowości 
w Polsce. Uświadomiony chłop 
polski zdaje sobie sprawę, że 
drogą walki z Żydami nie po- 
prawi swego bytu 8 miljonów 
chłopów będących bez warszta- 
tu pracy. [Inteligencja polska 
stojąca poza szeregami endec- 
kiemi, zdaje sobie sprawę, że 
w nienawiści wszystko ginie i 
zamiera. 

Apelując do niezależności Sę- 

dziowskiej, mowca kończy swoje 
półgodzinne przemówienie sen- 
tencją Jauresa, że bywają zgony, 
które stają się zgonami odku- 
pienia, gdy wyrasta z nich moc 
solidarności świata pracy. 
a Po mec. Rosenzweigu prze- 
wodniczący udzielił głosu mec. 
dr Pajdakowi, który zaznaczył, 
że za smutne wypadki bierze 
wyłączną odpowiedzialność Pol- 
ska Partja Socjalistyczna. Na- 
stępnie mowca udawadniał nie- 
winność osk. Weissbarda. 

Po mec. dr Pajdaku, przewod- 
niczący zarządził krótką przer- 
wę, po której wygłosił mec. dr. 
Bross zwartą, Sobfitującą w moc- 
ne akcenty mowę. 

Na publiczności, wypełniają- 
cej "po brzegi salę. znać było 
wielkie wrażenie, jakie wywołał 
mec. dr. Bross swą znakomitą 
ped każdym względem mową. 

Na wstępie swej mowy mec. 
dr. Bross omówił wyczerpująco 
zagadnienie prawne całego pro- 
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wić w tej sprawie otwarcie i|n 


OSTATNIE WIADOMOSC] 


wszelklego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 
szybko i tanlo 
COO ZRAAC W 


KRONIKA KRAKOWA 


cesu. W dalszym ciągu dr. Bress 


wykazywał niewinność oskarżo- 


nych: Jankowskiego i Schmuk- 


lera. W zakończeniu dr. Bross 
przypomniawszy wielkie procesy 
sędziowie 


polityczne prosił, by 
stali się „lekarzami, gojącemi ra- 
DL 


że znajdujący 


policjant, nie mógł się oprzeć 


wzruszeniu, co było ogólnie ko- 


mentowane. 
W obronie oskarżonych Pa- 
jąka, Pisza i Cichy w dłuższym 


rzeczowym wywodzie mówiła dr. 


Steinbergowa, która kładła wiel- 


ki nacisk na wypadki, które ro- 
zegrały się w fabryce „,Sempe- 


rit“. — Również tezy obrończe 
postawione przez mec. dr. Stein- 
bergową zasługują na podkres* 


y . 

Jak wielki był efekt mowy 
mec. dr. Brossa świadczy fakt, 
się w eskorcie 


LUSTRA 
> aeg: 


LUSTERKA 


do torebek 


Mowy obrońców w procesie 0 zajścia krak. 


lenie. 

Mec. dr. Feliks Gross powo- 
łując się na szereg prac nau- 
kowych, wykazujących, że ludzie 
biorący udział w tłumie, pod 
wpływem emocji nie mogą wziąć 
pełnej odpowiedzialności za swe 
czyny — wnosi o uwolnienie 
swych klientów. 

Mec. dr. Adolf Bester wyka- 
zał w swem treściwem przemó- 
niu sprzeczność zeznań świad- 
ków oskarżenia z Świadkami 
odwodowemi oraz tłumaczył u- 
dział oskarżonego Pustelnika, 
nie jako komunisty, lecz jako 
wyzyskiwanego robotnika, któ- 
rego głodny żełądek zmusił do 
protestu. 

Na tem przewodniczący od- 
roczył rozprawę do dnia dzi- 
siejszego godziny 9 rano. 


S. FINKELSTEIN 


DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Z Teetru im, J. Slewackiege 
Í e E 


„Krakowiacy i górale“ 


KINA 
Adria: „Pokój Nr. 309“ oraz „Ulica 


szeleństwa”. 
Apolle : , Wesołe szaleństwo". x 
Atlantic: „Hrabina Marica“ i „Logjon 
mieustraszonych'*. > 
Bagatela; „Wielki gracz“ ovaz rewja 
„Nowi Goście w Bagateli". 
Dom Żołnierza : „Bolero“. 
FPremień „Złoto“ i Flip i Flap“. 
Stella : „Moskiewskie noce”. 
Świt „8 godzin Dra Morgana“, 
Sztuka: „Nasz chleb powszedni". 
Ueiecha „Braterstwo krwi“. 
Wanda „Gentelman kocha iaaczej" i 
„Tysiąc taktów miłości". 
Zerza; „Dodek na froncie". 


Radjo krakowskie 


Kraków. — Godz. 7,30 Program na 
dzień bieżący, 7,35 Kilka informacyj, 
7,40 Muzyka z płyt, 12,55 Prosimy do 
mikrofonn, 14,30 Płyty, 15,30 Wiado= 
mości gospodarcze, 18,00 „Pacyfizm w 
powieści“, 18,15 Płyty, 18,40 Koncert 
reklamowy, 20,00 Koncert kameralny. 

Nocny dyżur aptek 

Apteka ped Słońcem Rynek A=B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74,w Deb- 
mikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-038 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szklarstwa wchodzące — po cenach 


konkurencyjnych. 


Odnawia stare lustra 


Wielki koncert muzyki Polskiej z Wawelu 


nadaje Polskie Radjo 


Jak to już kilkakrotnie dono- 
szono, organizuje Polskie Radjo 
w lecie br. kilka koncertów o 
charakterze reprezentacyjnym, 
zakrojonym na wielką, prawdzi- 
wie europejską skalą. Z prze“ 
pięknego, dumnego grodu Wa- 
welskiego rozlegną się daleko i 
szeroko dżwięki muzyki polskiej 
które świadczyć będą o polskiej 
tradycji, o polskiej kulturze, pra- 
cy i artyżmie pokoleń dawnych 
i dzisiejszych. Pierwszy z tych 
wielkich reprezentacyjnych kon- 
certów odbędzie się dnia 10 
lipca o godz. 19-tej. Do Krako- 
wa zjedzie w tym celu orkiestra 
symfoniczna Polskiego Radja, 
powiększona do 85 osób, pod 
dyrekcją swego kapelmistrza, 
Grzegorza Fitelberga. W kon- 
cercie tym weźmie również u- 
dział chór mieszany pod dyr. 
Bolesława Wallek- Walewskiego. 
Pierwsza część koncertu przy- 
niesie ewerturę Moniuszki, „Baj- 
kę” Karłowicza — „Rapsooję 
litewską” ; Wallek - Walewskie- 
go — suitę pieśni podhalańskich 
oraz utwór Wiechowicza 


„Chmiel“. Część druga koncer- 
tu obejmuje utwory F. R. Ła- 
buńskiego, K. Sikorskiego, Szy- 
manowskiego „Melodje kurpiow* 
skie“ i Romana Palestra „Taniec 
Osmołody*. Ostatni ten utwór 
wykonany był niedawno na mię- 
dzynarodowym festivalu muzycz- 
nym w Barcelonie. Wszystkie 
kompozycje, które wykonane bę- 
dą na Wawelu noszą charakter 
wybitnie polski, oparte.są prze- 
ważnie na polskim, rodzimym 
folklorze. 

Koncert ten da więc rzetelny 
obraz twórczości polskiej, nie- 


tylko jeżeli chodzi o samych 
kompozytorów, lecz także o e- 
sencjonajną treść utworów. 

Niezwykłe te imprezy, które 
w przyszłości upodobnić się mo- 
gą do czegoś w rodzaju polskie- 
go Salzburga, zwrócą na siebie 
uwagę nietylko całego społe- 
czeństwa polskiego, lecz rów- 
nież zagranicy. Jak wielkie jest 
zainteresowanie obcych rozgłoś- 
ni tą audycją dowodzi fakt, że 
już pierwszy koncert transmito= 
wać będą rozgłośnie angielskie 
i niemieckie. 


Próces o zajścia w Chrzanowie 


Dziśw sądzie okręgowym kar- 
nym w Krakowie rozpoczyna się 
proces l2oskarżonych o zorga- 
nizowanie w dniu 29 kwietnia 
br. pochodu w Chrzanowie, w 
czasie którego doszło do krwa- 
wych zajść. 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dą Piotr Rozmus, Franciszek 


Skwarek, Zygmunt Zelazny, Mar- 
ja W,ętrobina, Józef Fudała, Iz- 
rael Lieblich, Agnieszka Kozina 
Stanisław Kotarzyński, Józef 
Trzaska, Ludwik Łyszczarz, Sta- 
sław Johynek i Albin Urszulik. 

Rozprawa trwać będzie przy- 
puszczalnie tydzień. 


Lipiec | 


a 


Środa 
św. Elzbięty 


Strajk okupacyjny pracow- 
ników sklepu na Kazimierzu 


Strajki okupacyjne uzyskały 
jnż w Krakowie wielu zwolenni- 
ków. Nawet pracownicy w mniej- 
szych sklepach stosują tego ro- 
dzaju strajki, jako dające naj- 
lepsze wyniki. 

Tak też pomyśleli pracownicy 
składu towarów bławatnych Sa- 
lomona Reinfelda, przy ul. Kra- 
kowskiej, którzy w dniu wczo- 
rajszym zastosowali strajk oku- 
pacyjny, ponieważ właściciel nie 
zgodził się na żądanie wprowa- 
dzenie 8 godzinnego dnia pracy. 


Wstrząsający wypadek 
w fabryce „Tęcza” 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach rannych miał miejsce 
w fabryce atramentu Tęcza” 
w Krakowie przy ul. Prądnickiej 
nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął zs sobą fatalne na 
stępstwa. 

W pewnym momencie maszy- 
na wciągnęła w tryby rękę 
osiemnastoletniej robotnicy Zofji 
Opaczkównej z Górki Narodo- 
wej, skutkiem czego dłoń została 
zmiażdżona. 

Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe, po udzieleniu nieszczęśli- 
wej pierwszej pomocy, przewio- 
zło ją do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej im. G. Narutowicza 
w Krakowie. 


PLUSKWY TĘPIĆ 


można tylko wypróbo- 
wanym płynem wyrobu 


ĄPTEKI POD ZŁOTĄ KORONĄ 
W KRAKOWIE, RYNEK Gł. 22 


Cena flaszeczki 70 gr.! Fiata w Krakowie oraz 


DAŃ 


Jaki istotnie stosunek łączył 
jego przyjaciela z sekretarką wie- 
dział najlepiej, gdyż Staniszew- 
ski nie miał przed nim żadnych 
tajemnic. Mroczkowski aprobo* 
wał, jak zresztą we wszystkiem 
postępowanie przyjaciela i po- 
mimo, że sam był starszym ka- 
walerem i potrosze wrogiem ko- 
biet, miał wielki respekt i po- 
dziw dla Kiernickiej. Znał aż 
nadto rodzinne stosunki swego 
przyjaciela i samotny tryb ży- 
cia, jaki Staniszewski prowadził 
szereg długich lat w zacisznym 
gabinecie swojego mieszkania. 
Z całego serca życzył mu, by 
doznał jeszcze nieco szczęścia 
przy boku pięknej i sympatycz- 
nej Stefanii. 

E * 

Nerwowemi krokami przecha- 
dzał się inżynier Staniszewski 
po swoim gabinecie. Był ogrom- 
nie zaniepokojony. Kiernicka, 
która zazwyczaj z punktualno- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Oszukańcza aferazudzielaniem posad w Krakowie 


osób dzje się nabrać na tej tre- 
ści ogłoszenie i pomyślmy jak 
wielką kwotę uzyskuje ów Szan- 
goni z przesyłanych mu pie- 
niędzy. 


Czytamy w pismach tego śgł Szangoni, Kraków, Szewska 7“ 
dzaju ogłoszenia : Nie dziw, że kto przeczyta 
„Trzysta złotych miesięcz- takie ogłoszenie, gwarantujące 
nie lekką pracą zarobią Fa- |aż 300 zł. zarobku miesięcznego, 
nowie - Panie | Tylko fenomen | posyła te „marne“ 1 zł. 50 gr., 


świata — Astrolog Spirytysta 
wyjaśni Ci przez ducha nie- 


omylnie całe przeznaczenie, 


wskaże tajemnice powodzenia! 
Prześlij imię zmarłej krewnej 
osoby, datę urodzenia oraz 
1.50 zł. na odpowiedź. Adres: 


czekając nie tyle na bzdurne 
przepowiednie, ile na otrzyma” 
nie tej posady z płacą 300 zł. 
Tymczasem posyłający 1.50 zł. 
może czekać bardzo długo, a nie 
doczeka się odpowiedzi. 


A teraz pomyślmy, ile tysięcy | 


Dosadnie możnaby scharakte- 
ryzować metody owego obiecy- 
wacza posad: „swoisty rozbój 
na drodze w biały dzień“. 

Nie wątpimy, że władze zain- 
teresują się autorem powyższe- 
go ogłoszenia. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 


Zł. 1.50 . 


odbiorem 
administracji 


z odmoszeniem 
do domu 


Zi. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


Wykrycie nowej afery łapówkowej 


Dowiadujemy się, że do pro- 
kuratorji w Warszawie wpły- 
nęło doniesienie wyświetlalające 


kobietą $uwijali się po woje- |łapówka, 


wództwie i rozdzielali 
wygodnym koncesje, lub je co- 


nowe okoliczności w aferze au |f-.li. 


tobusowej, dotyczące przede- 
wszystkiem woj. 

Należy podkreślić, że niektó- 
re nadużycia znane były wszyst- 
kim automobilistom z wojewódz- 
twa, którzy jednak w obawie 
przed wpływami aferzystów wo- 
leli milczeć. 

Aresztowany już ref. min. ko- 
munikacji p. Śmigielski w towa- 
rzystwie pp. Zbrojewskiego, O- 
towskiego wraz z dyr. Polskiego 
pewną 


ścią zegarka zjawiała się o go- 
dzinie 8 i pół do pracy dzisiaj 
pomimo zbliżającego się połud- 


nia jeszcze w biurze nie była. 


Nie wiedzisł, jak sobie wytłu- 
maczyć jej nieobecność. Musiało 
się stać coś niezwykłego. Chciał 
już kilkakrotnie zawezwać chłop- 
ca biurowego i posłać go dojej 
mieszkania. Obawiał się jednak 
by personel nie posądzał go o 
zbytnią troskliwość dla sekre- 
tarki i dlatego czekał, niecier- 
pliwiąc się coraz więcej. 

Gdy zegar wybił jednak go- 
dzinę dwunastą, Staniszewski 
nacisnął guzik dzwonka elek- 
trycznego. Po chwili zjawił się 
chłopiec któremu rozkazał na- 
tychmiast udać się dv mieszka- 
nia panny Kiernickiej i zapytać 
czemu nie przybyła do biura. 

Najwięcej obawiał się jakie- 
goś nieszczęśliwego wypadku, 
jaki mógł się Stefanji przytrafić 
lub jej rozchorowania się. Wie- 


wpłacana wspomnia- 


osobom |nej kobiecie. 


Te manipulacje zrnjnowały 
wielu ludzi i przyczyniły się de 


Najpoważniejszym argumen- | pogłębienia w tej branży bez- 


le doniesienia do prokuratora 


Zniżka do Kin: 


krakowskiego. | tem w tym wypadku była wed- | robocia. 


„Adrła”, „Atlantic“, Capitol“, 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


dla Czytelników ,„,Qstataich Wiadomości Krakowskich 


Ważna tylko w dniu 8 lipca 1936 r. 


Czytajcie Świat Przygód! 


dział, że mieszka sams, pozba- 
wiona opieki bliskiej osoby. 

Po 20 minutach wrócił chło- 
pak i oznajmił szefowi, że se- 
kretarka jest chora i leży w 
łóżku, przy niej zaś siedzi są- 
siadka, która prosi o wezwanie 
lekarza. 

Staniszewski zerwał się z miej- 
sca, prędko włożył okrycie i 
wyszedł z biura. Przywołał pier- 
wszą napotkaną taksówkę i ka- 
zał się wieżć do swego znajo- 
mego lekarza. Na szczęście za- 
stał go w domu i wraz z nim 
tą samą taksówką pojechali do 
chorej. 

Z biciem serca po raz pierw- 
szy wchodził Staniszewski w pro- 
gi mieszkania swojej sekretarki. 
Z pokoju doleciały go jej tłu- 
mione jęki. 

Śtanowczym ruchem otworzył 
drzwi. Oczom jego przedstawił 


się smutny widok. Na łóżku le- |legliwości. 


ną i wykrzywioną bólem. Obok 
niej krzątała się bezradnie jakaś 
kobiecina, manipulująca owinię- 
temi fajerkami, 

Lekarz usunął delikatnie ko- 
bietę, odrzucił precz wszystkie 
domowe medykamenty i rozpo- 
czął badanie chorej. 

Ostrożnie zbliżył się za dok- 
torem Staniszewski. 

— Dzień dobry, pani! Cóżto, 
czy ma pani zamiar namsię roz- 
chorować ? 


Stefanja uśmiechnęła się słabo. | 


Wzruszona jego widokiem za- 
pomniała na chwilę o bólach. 
Słabym głosem odpowiedziała: 

— Jakże wdzięczną jestem 
panu, że tak się mną opiekuje. 

Lecz w tej samej chwili chwy- 
cił ją gwałtowny bół. Jęknęła i 
opadła na posłanie. 

Lekarz tymczasem założył ter- 
mometr i pytał o szczegóły do- 
Poprosił następnie 


żała Stefanja z twarzą rozpalo- | Staniszewskiego, by na chwilę 


| | A 


Kupiec krakowski 
skazany na więzienie 


Na. ławie oskarżonych w są- 
dzie okrągowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj Józef 
Hersch Wasserman, kupiec, za- 
mieszkały w Krakowie przy ul. 
Przemyskiej 4. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
Wasserman nawiązał stosunki 
handlowe z Izakiem Celcerem, 


który posiada skład ubrań. — 


Wasserman w kwietniu i maju 
1935 r. pobrał od Celcera kilka 
partyj ubrań na kwotę 2.538 zł. 

Na kwotę tą Wasserman wy- 
stawił weksle. Weksle nie wy- 
kupił zaś nzyskaną za ubrania 
gotówkę zużył na coś innego. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd „skazał Wassermana na 6 
miesięcy więzienia, którą to ka- 
rę umorzono amnestją. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Zalipski, oskarżał prok. mgr. 
Dulęba. bronił adw. dr. Stern- 
berg. 


Aresztowanie 
urzędnika magistratu 

W Horodence aresztowano u- 
rzędnika magistratu Władysława 
Mączyńskiego. Mączyński został 
zatrzymany w związku z defrau- 
dacją większych sum  pienięż- 
nych. 


Lotem podróżujemy : 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio, 


codziennie | 
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NA STEFANJA I JEJ SZEF 


Sensacyjne przeżycia krakowskiej panny biurowej 


wyszedł z pokoju. 


Po konsnitacji stwierdził le- 
karz u Stefanji silne zapalenie 
ślepej kiszki i polecił jaknaj- 
szybciej przeniesienie chorej do 
lecznicy, celem podania jej o- 
peracji, sam zaś wyszedł po» 
śpiesznie na miasto, gdyż jak 
tłumaczył się, pacjenci czekają 
na niego. 

Staniszewski podszedł blisko 
do łóżka chorej i głosem trosk- 
liwym przemówił: 

— Stefanjo droga, jakże mi 
cię żal. Pragnę ulżyć twoim cier- 
pieniom i to jaknajprędzej. Po- 
biegnę więc do lecznicy profe- 
sora Zielińskiego i postaram się 
by cię dziś jeszcze przyjęto. 
Tymczasem bądź gotows. A pa- 
ni, — powiedział, zwracając się 
do kobieciny — zechce być 
pannie Kiernickiej pomocną, gdyż 
za kilką chwil nadjedzie karet- 
ka pogotowia. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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